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PoRodny poranek jesienny. Na Kra- 
kowskiem Przedmieściu ruch niezwy­
kły. Wszystkie dorożki zmobilizowane. 
Ku katedrze dąży tłunt uroczysty i skupio­
ny. W iele pań.1 W  oknach twarze zacie­
kawiane. Na piaea Zanikowym coraz gę­
ści w. Na Sw. Jańskiei milicja z trudno­
ścią utrzymuje yoiz-iuci-.. Ts».».« *.i oka­
zaniem zaproszeń dostać sic można do ka­
tedry. Pp. milicjanci muszą dziś mieć ser­
ca kamienne. Nie wolno im się dać wzru­
szyć najczuiszj m prośbom, najwymo­
wniejszym spojrzeniom nmoardziej zalo­
tnym uśmiechom.

I I  F a n ;.

Wielkie nawy zapełniają się szybko. W  
prezbiterium gromadzą się dygnitarze. Ilu 
Warszawa ma teraz tiygn itarzj! Jakie 
miny dostojne! Do reprezentacji mamy 
stanowczo dostateczną ilość kandydatów. 
Miejsca honorowe zajmują obaj rektorzy, 
uniwersytetu i politechniki, z kuratorem 
wyższych uczelni, hr. Hutten-Czaps!»'m. 
Za nimi dziekani wydziałów uniwersytetu 
i politechniki i profesorowie.

Ks. Arcybiskup Kokowski zasiada w 
swym fotelu, po drugiej stronie zajmuje 
miesce prezydent stołecznego ni. Warsza­
wy, Zdzisław ks. Lubomirski.

W  stadach po jednej stronie zajmuje 
miejsce kapituła metropolitalna warszaw­
ska, po drugiej zaś —  żyjący profesoro­
wie Szkoły Główne], wybitni wychowańcy 
tej uczelni i delegaci Towarzystw nauko­
wych. Resztę presuiterjum zapełniają 
przedstawiciele instytucji społecznych o- 
b\ watelskich i korporacji.

Młodzież akademicka wypełnia środek 
głównej nawy kościelnej, a delegaci jej 
pełnią przed świątynią straż honorową. 
Ścisk w świątyni staje się tak wielki. że 
kilka osób osłabłych trzeba z trudem w y­

prowadzać.

P o  odśpiewaniu przez „Lutnię", pod ba­
tutą Piotra Muszyńskiego, zaintonowanego 
przez ks. metropolitę warszawskiego hy­
mnu „V'T.i Creator" rozpoczyna się uro­
czysta rusza śpiewana. Gdy się kończy, 

®a kazalnicę wstępuje ks. Szlagowski,

t a  l i .  t I i p , I s i e i i e p  S i l o p i i i i j i ,  
kwik s f K p i i r ip ,  p r a s  uS-

i r j i i j i  } m i

Nie dla miejsca naród, ale iia 
narodu miejsce Bóg obrał. A pr e- 
*  i samo miejsce stało się a- 
czestnikiem nieszczęścia ludu, a 
potem będzie towarzyszem szczę­
ścia.

11 Mfcith. 3.1
- -- ■ . - Ci ' *-'.j  ̂ f*i .y r.ii.i,, . ,. .1 .
Dostojni Panowie!
Zgliszczami zasiana ziemia Polska, na­

ród polski bezdomny, tułaczy, ale ponad 
krzykiem ginących wygnańców-, ponad! 
śmiercią i zniszczeniem i zagładą brzan, 
góruje, w miarę coraz większych klęsk, 
potężnieje r.asz hejnał nadziei.

G-oriamur in spe, chlubimy się w  nadziei 
(Rzym. 5.2), w  nadziei moc nasza, przeciw 
nadziei w ierzym y w nadzieją.

Wierzymy-, żc O jczyzna nasza, ta ma­
cierz umiłowana, córa tyiu łez i krwi i „nie 
zginęła i zginąć nie może“  (Krasiński).

Ufamy, że naród Polski i ziemia Polska, 
lako są uczestnikiem nieszczęścia, tak bę­
dą towarzyszem szczęścia. A  jako dla 
gniewu Wszechniccnego są spustoszone, 
za się ubłagawszy W ielkiego Pana, z wiel­
ką sławą będą wywyższone.

Z wiarą tedy' niezachwianą powtarzam 
słowa Wieszcza, że:

„Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie.
Jedno wiem tylko: sprawiedliwość będzie.
Jedno wiem tylko: Polska zmartwychwsta­

nie.
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni
Grób nasz w życia gmacli się przeprornietó".

(Krasiński).
Zmartwychwstał Chrvstns, gdy wzeszło 

sionce; zmartwychwstanie Polska, gdy ja­
sna światłość oświaty i w iedzy wzejdzie 
nad krajem i urośnie aż do dnia doskona­
łego.

Noc przeminęła, dzień się przybliżył, ju­
trzenka już zaświtała w onern prawie o 
powszechnym nasączaniu, co zbliża nas i 
wiąże z komisją Edukacyjną, pierwszym 
v. Europie wydzkdem oświecenia.

I brzask tego dnia upragnionego widza, 
Dostojni Panowie, w dwóch wyższych U- 
czelniacb, które rozłwicrają dziś —  na roń­
cież podwoje swe w «=tcłecznem mieście: 
Wszechnica, co dawno przestała być n - 
szą, i Politechnika, co naszą od początku 
nie była.

Dziś wracamy do swego."
Dziś w salach, gdzie mowa Polska mil­

czała. myśl Polska odezwie Się po raz 
pierwszy' po latach wielu melodią Polskie­
go słowa.

O czem w gorących pragnieniach ma­
rzyliśmy, do czego bezsprzecznie wciąż 
rościliśmy prawa, a co nieziszezalnem się

niedawno jeszcze wydawało, to iści się 
przed oczami naszemi.

Oto Polska Wszechnica:
„Z tronu swego strącona Królowa,
<JUJ w  żebraczej odzieży, okryta popiołem.
Odstała czas pokuty swojej...
Znowu na tron powraca, strój Królewski

wdzieje
I większym, niźiś pierwiej, blaskiem za­

jaśnieje", 
t Mickiewicz).

Dziś Wszechnica i Politechnika war­
szawska. dwie niewieście, wychodzą z 
ciemnicy, a duch przeszłości w  skrzydłach 
ich. I podnoszą złoty dzban w iedzy mię­
dzy ziemię i  niebo. Dokąd te niosą dzban? 
Aby mu zbudować dom w  ziemi Polskiej i 
był tam postawiony na podstawku swoim 
(Zach 5.11).

©

Wszechnica warszawska, założona na 
początku zeszłego wieku, w lat kilkanaście 
potem zamknięta., obejmuje na nowo i gma­
chy, i zbiory, i pieczęcie, i wydziały.

Zapanował w7 niej duch nasz rodzimy, 
pielęgnowany potem w niezapomnianej ni­
gdy Szkole Głównej, odżyły cele nawskroś 
ojczyste, zapisane w dawnych jej usta­
wach organicznych, iż szerzyć będzie I 
podwyższać w  kraju oświatę, w calem zna­
czeniu tego słowa narodową (§  53).

Oświata, budując przyszłość dla naro­
du, musi ogarnąć przeszłość jego i tera­
źniejszość, one bowiem świadczą o przy­
szłości, musi zadowolić wymagania jego 
zarówno społeczne, jak religijne. Nie tłu­
mi ich, ale podsyca, nic obniża, ale podno­
si, a .% ten sposób" rozpala się przed na­
rodem w  światłości kaganiec.

Oświata nasza, pław dziwie narodowa, 
musi być religijną i to w duchu wiekowych 
tradycji, które nas związały z Kościołem 
katolickim, a przez niego z całą kulturą 
Zachodniej Europy.

1 tylko ta oświata stanie się „arką przy­
mierza między dawnemi i młodszemi la­
ty", — tylko ona „itfci na straży narodo­
wego pamiątek Kościoła", — w  nici tylko 
naród nasz znajdzie i „broń swegu ryce­
rza i swych myśli przędzę, i sw j eh uczuć 
kwiaty".

Wszechnica warszawską, podejmując w 
zeszłym wieku oświatę na vrsk'os narodo­
wą. połączyła z-nią swe poszanowanie dla 
religji.

Pierwszy jej rektor. Szwejkowski, pijar, 
z  Konarskim związany i z  jego szkmą, na 
obchodzie inauguracyjnym Uniwersytetu 
podniósł był i zaznaczył, iż ówczesny se­
nat akademicki wyraził cześć swą dla re­
ligji tern. że w  pośród siebie liczy! przed­
stawicieli' teologii, a na rektora wybrał słu­
gę Bożego.

■W obecnym senacie Waszym. Prześwie­
tni Panowie, nie widzimy wprawdzie teo­
logów. lecz podkreślić się godzi, że w po­

śród pięciu wydziałów w  Uniwersytecie 
W aszym  zamierzonych i dla teologii miej­
sce przeznaczono, jak tego wymagają tra­
dycje nasze Polskie i ustalone zwyczaje 
Zachodniej Europy.

Teologia była w dawnym Polskim Uni­
wersytecie warszawskim, teologia będzie i  
w  przywrtlfbnyni, gdy uzyskamy w tymi 
przedmiocie potwierdzenie stolicy Apo­
stolskiej.

Wśród profesorów tedy zasiądą teolo­
gowie, wśród 'słuchaczów znajdą się lewici 
młodzi.

I słusznie, my jednej ziemi synowie, je­
dną miłością O jczyzny ożywieni ku je­
dnym celom, choć odmiennemi drogami, 
zmierzający, na jednem polu obywatel­
skich i społecznych obowiązków pracowni­
cy, musimy się poznać, zżyć, wzajem sif 
rozumieć, wzajem się oceniać, abyśmy też 
dla milej O jczyzny wspólnie się trudzić, 
wspólnie się radować i wspólnie cierpieć 
umieli.

Budujmy świat cały dla ducha, i siebie 
według ducha budujmy, a spotkamy się w 
jednej myśli Bożej, podobni sobie mądro­
ścią, sercami zlani, spokoiność mający, 
aniołów" (Słowacki).

W  naszym więc wszechnauk przybytku 
prawda nadprzyrodzona i prawda przyro­
dzona w  siostrzanym zespole wzajem się 
wspierać i wzajem się wyjaśniać będą.

Teologia, ta wiedza najczcigodniejsza, 
wszechnauk królowa, wszystkim dziedzi­
nom w iedzy ludzkiej podaje zasady, wska­
zuje podstawy; wzamian zaś odnajduje w  
nich sprawdziany i uzasadnienie niewzru­
szonych, niezmiennych, bo objawionych 
prawd swoich.

Nauki świeckie użyczają teologii cen­
nych swych odkryć i pomocy ,a niemasz 
wiedzy, ktoraby jej usług nie oddawała; 
wzamian zaś od teologii biorąc Wytyczne 
swe i zasadnicze kierunki, unikają manow­
ców 1 zboczeń.

Prawda przyrodzona z ziemi wyrosła, 
prawda nadprzyrodzona z nieba spojrzała; 
ta od Prawdy Pierwszej wychodzi, tamta 
do. Prawdy Ostatecznej zmierza i spoty­
kają się obie w Pierv szej i Ostatecznej 
Prawdzie, Najwyższej i Niestworzonej, w 
Bogu. Bóg. to Prawda.

Wiedza ludzka z  wielkości ozdoby, 
stworzenia poznaje Stworzyciela. Scho­
dzi ona do głębin morskich, ogląda szero­
kość ziemi, bieg dżdżowi gwałtownemu 
wskazuje, powiada, na której drodze świa­
tłość mieszka, poznaje porządek nieba i 
iasne gwiazdy Baby i okrąg Wozu niebie­
skiego i gwiazdę Zwierzęcą i Jutrzenkę i 
wysławia harmonię niebieską.

A  gdy tak wielu umie, że świat myślą 
może ogarnąć. Pana jego tern łacniej znaj­
duje; a kochając się w  piękności i ozdobie 
shvorzetl, poznaje, jako nad nie plęlmfes-



DZIENNIK POLSKI dnia 15 listopada 1915 r. Kr. 314.

szy jest Panujący nad niemi, gdyż Sp.a- 
Wca piękności to wszystko uczynił.

Rozum ludzki prawdy szuka i prawdę 
znajduje, wyrywa przyrodzie jej tajemni­
ce, poskramia sity jej wrogie, oprzęga do­
datnie i czyni je sługami swemi.
, Przeszłość otwiera przed nim swe karty. 

- a or. w nich odczytuje przyszłości zagadkę.

£
Na zegarze naszego przeznaczenia bije 

godzina dziejowa, a naród cały zasłucha­
ny w spiżowe jej dźwięki.

I w tej uroczystej chwili. Dostojni Przed­
stawiciele dwóch Prześwietnych senatów' 
akademickich, zebraliście się u stóp ołta­
rzy Pańskich, aby od Boga ojców naszych 
wziąć błogosławieństwo, i pomoc.

1 zstąpił do was w tej świątyni duch 
przeszłości naszej. Tu królowie polscy za­
syłali swe modły.

Tu posłowie Rzeczypospolite:, zanim w 
radzie królów zasiedli, zbierali się tłumnie, 
a wielki nasz prorok narodowy w  obra­
zach potężny cli i prawdziwych kreśli’
przyszłych wydarzeń zapowiedzi.

Tu'uczestnicy Sejmu Czteroletniego brali 
od Boga mądrość, jak Polskę zbawić.

Z kolei wieków, W y, Senatorowie wie­
dzy, W y. Posłowie narodu- zcsziiśeie się. 
zanim glos zabierzecie na walnym sejmie 
wszechświatowej nauki, że Was i słyszeć 
i słuchać będą; zanim okażecie światu za­
sługi nasze w przeszłości i niezaprzeczal­
ne prawa nasze do przyszłości; zanim 
przekonacie, że Królestwo. opóźnione w 
pochodzie swym cywilizacyjnym nie z 
własnej winy, o własnych siłach za tym 
pochodem podążać zdoła.

Tedy otoczył Was naród cały serdecz­
ną myślą i troską, w Was skupiły się dziś 
nasze nadzieje i nasza chluba, nasza siła 
i nasza przyszłość. Mówimy więc do Was: 
Bywajcie, Wybrańcy r%c;m. szczęść 
Wam. Boże!

A Wszechnicy naszej mówimy:
Żyj.' Niech cię żadne zmiennych losów 

zrządzenia życia nie pozbawią. Żyj! Krzew 
tfcńia narodowego, rozbudzaj zapał do 
wiedzy, twórz lLzne zastępy światłych 
pracowników. Zyj! Niech o iobie kraj 
mówi, niech cię ceni, niech się tobą chlubi, 
niech cię kocha, jako matkę, Alma Motor. 
Żyj na '' inki. a Bóg ■niechaj będzie 2 tobą.

Wyście- hetmani ! rotmistrze nasi, a za­
stępy te akademickie, ca pułki nasze, to 
legiom, nasze. — Sztandar wasz orzeł bia­
ły, orzeł wielki z wiclkiemi skrzydłami,, 
z timgim pc-wiokiem członków (Ezecii. 
17,3). Wstępował on tu przez wieki na 
czele wojsk zwycięskie!!- a dziś cod jego 
znakiem prowadzicie legjony polskie w  bój
0 niepodległość Polski, w bój pokojowy, 
kulturalny. abyście walezyii walki Pańskie
1 wywamzylf cześć dla wiedzy polskiej. 
i prawa dla mewy polskiej, i wolności dla 
przemysłu polskiego, i żywotność dla 
szkoły polskiej, i przyszłość dla miast 
uciskich. i ■ światło i powie ifce dia cliatv 
polskie;.

‘w: • v ice po świecić rozlega się dziś ha- 
Sio: potłuczcie piugi wasze :;a miecze a 
■motyki wasze na włócznie- Uoei 3,łC). W y  
raczę; przekuwajcie miecze na lemiesze, a 
•w V-rznie na sierpy (Izaj. 2,4i.

zieży Poiska. Matka wosza. w łą- 
•chmaituch, renami okryta, żąda od Was w 
Jej chwili nie śmierci alt pracy, -.iflchwa- 
I* mego na- polu wałki zgonu ale wytrwa­
n o  w obranym zawodzie trudu, nie krwi 
wasze; chce ale potu waszego.

Młodzieży nasza, wzrosła w  niewoli, 
pnnężnia’u w  cierpieniu, ciężkie cię w życiu 
'koleje czekają, do twardych tedy obcwiąz- 
zkć.w tv cich zaprawia; się wiarą, •■-. -. i 
statkiem, jako przystoi synom wielkiej a 
nieszczęśliwej S c zy zn y .

„Bądź arcydziełem »łeuc;:ę.ej v. ahi 
Bądź cierpliwością, tą panią niedoli.
Lo ginach swej stwarza z niczego—powoli.

■ Krasińskij.
_ Młodzieży, na Boga Żywego, z Imieniem 
Chrystusa idź w  życic, z miłcścią dla Ma­
rii pracuj, nic umniejszaj ideałów naszych, 
nic zapieraj się Boga, a unie.' żywo w pa­
mięci, cc Wieszcz nasz. Słowacki, byt po­
wiedział: „Ja ani do. takiego wojska, ani 
nawet do takiej Polski, w ktćrejby Boga 
i prawdy nie było, należeć ule pragnę11.

A nie po omacku i saniopas w życic 
tdz'esz; przywodzą' ci światli profesorowie 
twoi. wskrzeszyciele podniosłych tradj cji 
szkoły polskiej, blizcy ci duchem, drodzy 
uczuciem, silni przekonaniem; podążaj za 
nimi, u ki,eclyś, da Bóg, obok nich i z nimi.

! przyjdzie czas. żc krzepki ręką uj­
miesz umiłowaną Matkę twoją i Izy »  obli­
cza jej otrzesz i rany jej zleezysz i fchle-,

ba jej ułamiesz i do serca synowskiego & 
przyciśniesz. A gdy oddasz jej w *zys‘- 
t:o, co masz i czem jesteś, i gdy się utru­
dzisz, że ci tchu nie starczy, a ucierois - 
aż oczy wypłaczesz, wszelako jakoby 7.1 

nic to sobie poczytasz 00 Służyć Ojczyzno., 
to najwyższa chwat;, a cierpieć dla Oj­
czyzny, to prawdziwe szczęście.

Bracia moi, odbudujemy Ojczyznę pra­
cą naszą i wiarą naszą, poznamy prawdo 
a prawda nas wyswobodzi.

Boże ojców- naszych, daj nam mądrość- 
która jest za prawdą, ::ic przeciw prawdzie 
Ześlij ją ze świętych niebios Twoich- ab;

wnej, doktora medycyny Józefa Mianow­
skiego: „Oświatą nie tylko jaśnieją i za­
sługują się narody, ale mą się też i z u- 
padku dźwigają11.

Dzień dzisjftjszy, to nie DcczsteK a u- 
roczystość otwarcia Wszechnicy w War- 
sazwie. to nie jakieś nowe zjawisko. 
Wszechnica Warszawska i uroczystości 
lej dawne żyła zawsze, żyda w- duszach, 
była tak żywom wspomnieniem, że gdy 
dziś święcimy jej otwarcie, to zda się, jak 
gdyby to było wczoraj, gdy akademicy r. 
1831 na polu walki szukali sposobów 11- 
trwałenia bytu Wszechnicy, że to było 
wczorn, gdy uczniowie Szkoły Głównej wz nami była i z nami prac .wała. ! będzteot , . . . .  ...

ja mieli miasto światłości, gdyż światłość Wszechnicy pragnęli utrwalić dal-
jei nigdy nie gaśnie, przed nami pójdzie 
ta mądrość i cna będzie matką dóbr wszel­
kich. Amen.

P o  u ffo c is y s tc ś ie t  l i e ś s i e lĘ e j .

Katedra szybko się- opróżnia. Wszyscy 
spieszą dc Uniwersytetu by nit spóźnić 
sit na obchód. Pojazdów i dorożek mało. 
Większość zaproszonych musi dążyć na 
piechotę. Plac Zanikowy i Krakowskie 
Przedmieście przedstawiają niebywały o 
te] porze dnia widok. Panowie w cylin­
drach. p inie w strojnych toaletach szyb­
kim krokiem dążą w strGiię św. Krzyża. 
Czyni się pewien rodzaj pochodu, które­
mu przyglądają się iiczne rzesze publicz­
ności.

I f  U a jh s r g r s ^ fe c ie .

szy ciąg odnowionego życia narodowego. 
Promienna postać niezapomnianego rek­
tora Mianowskiego zda sic przechadzać 
po dziedzińcu, witana z czcią przez mło­
dzież. a nad wszystkimi; unosi się wielki 
duch Staszica, prawdziwego twórcy 
Wjszechnicy Warszawsk lej.

Tyle wspomnień, związanych tylko z 
Wszechnicą Warszawską, bo naród nasz 
nie'nowicjuszem jest na drodze wyższego 
kształcenia młodzieży. Paliły się od wie­
ków- żywern światłem w kraju naszym o- 
gniska v. lodzy, odbijając światło Zachodu, 
ale często rzucając światło i na Zachód. 
Prastara a sławna, pięć wieków z górą pa­
miętająca Wszechnica Jagiellońska Kra­
kowska, stara Wszechnica Lwowska, sta­
ra Akademia Wileńska, odnowiona jako u- 
niwersytet, który tak zaszczytnie w dzie­
jach naszego wyższego szkolnictwa zasły­
ną! —  oto- siostrzyce Wszechnicy ’War­
szawskiej, które nigdy o swem pokrewien- 

W  przedsionku głównego gmachu, poza ] ^ 'V e j‘ic zapominały, choć dziesiątki lat 
biblioteką, wita zaproszonych rektor, dr. i n.ie*^eos_ liPłjwały, gdy na ciężkie wrzc- 
Józef Brudziński, i wprowadza do auli i U40Ze. ^hnykano ich podboje i przery- 
przybranej zielenią. Porządek utrzymuje ■<,V£nc :cn Si0Strzane zwierzenia. 
straż honorowa z łona studentów, • ryis wspomnień, nadziei zawiedzionyeu

Rektor zajmuje miejsce na mównicy, ma- i u!e; . f . - ^ n i a l n y  uczeń Ur.i-. 
jac po prawej stronie przedstawicieli i ^rsyęetu  Królewskiego Warszawskiego, 
władz niemieckich i k ra^w ch . po lew ei! K“ kL. ”kto me szIa(* ei-
zaś senat akademicki Salę uczelni w yp e ł-j11̂  n,e rnoze miec sz,achet-
nia ciżba przedstawicieli instyiucii nauko-, 11V '  , ., ,
wych, społecznych .i obywatelskich, litera- Brzcjozmy na chwnę do naszyć* wspo- 
tury, prasy, wychowańców b. Szkoły ■ ™ , j i b y  ̂ budzie w some szlachetne na- 
Głównej i innych reprezentantów naszego •Rycn llcidziei •
społeczeństwa. Nie brak pań. * Aki nadawczy Uniwersytetu \v a-szaw-

„Luiiiia11 intonuje znowu „  mciii Grek-.T'. P-oOpiS-tuy został ciecz Kióla ia
poczem glos zabiera rektor Uniwersytetu:. Przedłożenie ministra oświecania Sit nisla-

- wa Potockiego w końcu listopawa. IS ló  r. 
i Od tej chvyili zajęto się organizacją w  ło- 
; nic- specjalnej delegacji, która o tyle była

-----  I ułatwioną, że istniały w Warszawie od
Panie enerał-Giibe; natorze, księże Ar-1 czasów Księstwa Warszawskiego dwie

cybiskupie, Mości Książe P  ezydeneie, do- I szkoły wyższe: prawa i lekarska, które 
sioinc Panie i Panowie i i y  droga, szła- j weszły, jako zorganizowane wydziały aka- 
cheina młodzieży! . óemickie do organizacji Uniwersyteckiej,

Witam wszystkich siewy, które aby już i bo miały już nawet swych dziekanów. U- 
rilgdy nie uległy zmianie: „Mamy naresz- j niwersy.ot rozpoczął swoją działalność od 
cie w Warszawie Wszechnicę, w której stycznia 1817 roku, jako Uniwersytet pię- 
salac.h rozbrzmiewać będą dźwięki naszej 5 ciowydzialcwy. Rektor nie został jeszcze 
ukochanej a pięknej mowy ojczystej1', ‘i obrany, zarządzała Uniwersytetem Rada 
Niechaj słowa te lecą, jak dobra wieść, na i ogólna, złożona z dziekanów wydziałów 11-

Przeipświenie d-ra Brudzińskiego.

kraj cały, tak ciężko w  dobie obecnej do­
świadczany, niech wleią otuchę w s*jrca i 
dodadzą sił do wytrwania. „W  częstej kcłeł 
upadków i dźwigań naszego narodu odno- 
wieirn życia towarzyszyło zawsze odno­
wienie nauk, i rozwój Szkoły Głównej po- 
orzudziił. przygotowywał nieraz rozwój 
Państwa11. Te słowa Mianowskiego nieć'1 
nas natchną wiarą-, że po raz trzeci wskrze­
szona Wszechnica nasza żyć już będzie 
niepizcrwąnern pasmem dni pożytecznej 
pracy, bo. tym razem wskrzeszenie jej przy­
szło z Zachodu, ze źródeł „tej dawniej o- 
światy, którą Polska długo jaśniała, tej 
wielkiej zachodniej cywilizacją którąśmy 
niegdyś z taką chwalą pielęgnowali u sie­
bie. 7. taką zasługą krze wili wśród dal > 
Szych krajów i plemion’4 (Mianowski). 
„Gdzie ustaje łacina, tam ustaje Europa1’,— 
-tu me ustaje Europa, ,bo łacinę, to jest 
w k iką spuścizną st.ircżyinego świata, któ­
ra chjteścijańskim ożywiona duchem sta­
ła się najwyższym moralnym i intelektual­
nym skarbem Zachody —  żyła PoJska 
wsr ćhiie z Zachodem.

Po raz trzeci Wszechnica Warszawska 
po latach klęsk otwiera swe podwoje i 
strąca 7  siebie pyl obi I kultury, po raz 
trzeci w ciągu stu lat jej istnienia rektor 
odnowionej Wszechnicy otwiera ją uro­
czyście. W  ctrebie tych samych drogich 
murów przemawiał na uroczystym otwar­
ciu Królewskiego Uniwersytetu Warszaw­
skiego w d. 14 maja 1818 roku pierwszy 
i jc-lyny Ićekter Wszecinncy, ks. W  
Szwojkowskl w-obrębie tych samych mu­
rów rozbrzmiewały w  d. 25 listopada IStJ 
r. wiekopGimie słowa Rektora Bzkoły Ołó

niwersyieckich i członków komisji rządo­
wej wyznań religijnych i oświecenia, pod 
prezydencją Staszica. Rada ogólna dopro­
wadziła do końca urządzenia wewnętrzne, 
wezwała profesorów/, zorganizowała za­
kłady pomocnicze, ułożyła budżei uniwer­
sytetu, Statut uniwersytecki i przepisy 
dla studentów. W tedy dopiero przystąpio­
no do wyboru rektora i w cl. i 4 maja 
ISIS r. nastąpiło uroczyste otwarcie Uni­
wersytetu.

Statut ni,e byl podany do zatwierdzenia 
przez władzę najwyższą. Komisja kiero­
wała się myślą, że pożyteczniej będzie, guy 
statut zachowa charakter tymczasowości, 
aby po zyskanem doświadczeniu można 
było poczynić zmiany i dodatki. Do ze­
psucia dobrej atmosfery, jaka pauowaała w 
Uniwersy tecie, wzięli sie jednak energicz­
nie komisarz cesarski, Nc-wosilcow, i radca 
Szaniawski. Największe ciosy w postaci 
przepisów ograniczających spadły na mło­
dzież. Społeczeństwo polskie i jego organy 
oficjalne, kcinisye sejmowe, potępiły ostro 
tę działalność dozcrczą w  Uniwersytecie 
w  Specjalnej uchwale. Tak myśleli światli 
Polacy w  reku 1825, a co powiedzieć mo­
glibyśmy o tem my, w tej sali zebrani, 
cośmy pi zeszli czasy Apuchtina i jego na­
stępców? Cudem, zaiste, ocaleliśmy, głó­
wnie dlatego, że tak chce były sobie te 
dwie dusze: nasza —  zachodnią, i ich — 
wschodnia, że odbijały się te wpływy i 
prześladowania, jak o pancerz. Dzięki 10> 
odporności naszej na wpływy Wschodu, 
wyciągnęliśmy wielkie korzyści dla na­
szego życia kulturalnego nawet z tak 
krótkiygo istnienia Królewskiego Uniwer­

sytetu Warszawskiego i pomimo psucir 
przez sity obce jego organizacji, która tak 
pięknie się z początu zapowiadała. „Uni­
wersytet, tak brzmiała przemowa inaugu­
racyjna pierwszego rektora, ks. Wojcie­
cha Szw;ejko\vskiego, nie ma oznaczonego; 
stopnia, do którego ma doprowadzić swo­
ich słuchaezów: im wyżej ich posuwa, tem 
większą jest to dla niego zaletą. Nie ma , 
on innych granic w dawaniu nauk. chyba 
ie. które Wszechmocny Stwórca stworze­
niom roziminym_w znak podległości za­
kreślił11. „W  rzeczach naukowych nie zna 
Uniwersytet wyższego nad własny sądu, 
chyba sąd świata uczonego, a i od tego 
wolno 'Ynu się jeszcze do- potomności od­
wołać11. Tak szczytnie pojmował zadanie 
Uniwersytetu pierwszy jego rektor, w 
tym kierunku szli nauczyciele, wśród któ­
rych jaśniały takie nazwiska, iak Bogumił 
Linde, Joachim Lelewel, Kazimierz Bro­
dziński, nieoceniony numizmatyk Bentkow­
ski, pomysłowy i uczony fizyk Skrodzki, 
Jastrzębowski, po którym dotąd mamy w 
górnych Łazienkach pamiątkę. Kwitły za­
kłady uniwersyteckie, chemiczny pod kie­
runkiem. prof. Kitaj,ewskiego, zoologiczny 
pod kierunkiem prof. Jarockiego i przy u- 
działe słynnego w  Wilnie a potem w Dor­
pacie preparatora Brumiera. W owe to cza­
sy zabiegał i tworzył obserwatorium astro­
nomiczne warszawskie uczony a niestru­
dzony pro/. Armiński i zakładał Ogród 
Botaniczny światły a pełen zapału prof, 
Szubert. Podnosili do poziomu wiedzy le­
karskiej na zachodzie skromne, ̂ mieszczą­
ce się w  sąsiedztwie szpitala Sw. Rocha 
kliniki —  profesorowie: Czekierski, Dy­
bek, Wahlburg, Fijałkowski. Frcyer, Kacz­
kowski. Profesorowie kliniczni zasłużyli 
na pamięć potomności i prz.ez pracę d!a 
przyszłości, pozostawili bowiem szczegó­
łowo wypracowany projekt zakładów ie- 

. karskich teoretycznych i klinicznych; pro­
jekt ten przynosi im zaszczyt i zawiera' 
nawet dla znawców w dobie obecnej cen­
ne pomysły. Zasłużyli się oni jeszcze bar­
dziej potomności przez założenie w r. 1822 
Towarzystwa Lekarskiego Warszawskie-. 
go, które nieprzerwanie od chwili założę-- 
nia działa dla debra nauki polskiej, a przez? 
długie łata było jedynem dla swej trądy-; 
iii. doTwoInsipm towarzystwem^ z możno­
ścią publicznego obradowania. Uniwersy-' 
ret Królewski wywarł dobroczynny wpływ, 
i na inne dziedziny życia umysłowego i  
kulturalnego.

Uniwersytet Królewski liczył w  swyńś 
a’bumie 3,600 uczniów; wielu wychowań­
ców zajęło w  kraju i na obczyźnie wybit­
ne stanowiska: w  świecie naukowym mię­
dzy nimi byli ludzie genialni, jak Zygmunt’ 
Krasiński, który w „Niedokończonym poe­
macie-1 tak- upamiętnił stary gmach Uni- 
warsytetn: „Ó t widzę ten stary budynek, 
w  którego salach tysiąc rówieśników moich' 
siedzi, a nauczyciele z kaęedr mówią do? 
nas...'1 „Ot widzę te w  węża załamano; 
schody — i zakręt ter sani kamienny11. >

Byli wśród uczniów' Uniwxrsytetu łudzili 
debrze zasłużeni, iak Rastawiecki, Dutkie­
wicz i znani, a pożyteczni pracownicy, iak 
Ksawery Bronikowski, wydawca* tłómacz? 
i publicysta, jak Józef Brykczyński, łiie-t 
rat, Franciszek Dmochowski, literat i re­
daktor, Łukasz Koncewicz, filolog, Adanf 
Łuszczewski, wysoki i zdolny urzędnik,; 
Karci Milewski, pedagog, znany przyroda 
nil: Antoni Waga, i dwaj już za czasów 
studenckich głośni: ruchliwy Adam hr. Za­
moyski i myślący a czynny Józef hr. Gn- 
luehowski, założyciel i prezes „Towarzyy, 
stwa Akademickiego czcicieli nauk” . A

Ponad1 wszystkich uczniów Uniwersy­
tetu Królewskiego rozgłosem wystrzelił 
Aleksander Wielopolski, któremu teżj 
Szkoła Główna zawdzięcza swe powsta­
nie w  r. 1862.

Szkoła Główna istniała wszystkiego? 
przez łat siedem, powstała w chwili stra­
sznego dla krain przesilenia, trwała po­
śród najbliższych, najcięższych tego prze­
silenia następstw, krótka jednak i utru­
dniona iej działalność okazała się dla kra-* 
jn wysoce pożyteczną i w skutki brze­
mienną.

Poprzedziło ja otwarcie w r. 1857 Aka- 
ueniji flwuyke-chirurgicznej i dlatego o di 
początku działalności Szkoły Głównej wy-« 
dział Lekarski był od razu w pełnym kom­
plecie katedr i zakładów, .Tuż nawet w  ro­
ku zatoże-Hia Szkoły C ‘ \ r.o ro ; j;:r — 
szy wyszli w świń- wy,mowCdey.akademii* 
jako ludz’e, którzy mion już korzys z 
owoców swej pracy i rozpocząć służbę pu­
bliczna. na peźyisk krajowi Szkoła GkW
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S'kr wysiewała, licząc razem z Aką.dstnją, 
S ser*i lekarzy i po 4 serie pracowników 
z każdego z  pozostałych trzech wydzia­
łów. Szkota Główna miała cztery wydzia­
ły; brak .było wydziału teologicznego.

Dowody działalności Szkoły Głów;-ci, 
prócz v/ działalności wycliowańców, prze­
chowały się w  piśmiennictwie zarówno pe­
riody cjkikił. jak i książkc-w.jm. Jeżeli się 
.ograniczyć tylko do wydziału ftlczciiczne- 
Ko i prawnego, to przytoczyć należy takie 
nazwiska uczniów Szkoły Głównej, jak 
Sienkiewicz, Prtts-Głcwacki, Świętochow­
ski, Chmielowski, Dygasiński. Rembowski, 
Święcicki, Chlebowski. Gonmlicki, Baudoin 
de Courtenay, Dtu:i;i, Nraushar, Giogcr. 
Parczewski i wielu, wielu innych. Nie 
dziw, bo wśród profesorów Szkoły Głó­
wnej błyszczały takie nazwi.sku, jak Dut­
kiewicz. Wołowski, Chałubiński, Plebań­
ski, Hirszfeld, Holewiński. Gidsztowt. Szo­
ka).sk i i inni.

Zanadto żywą jest j,eszcze tradycja 
Szkoły Głównej, aby ją tu przypominać, 
odczuwamy dobroczynne skutki jej krót­
kiej działalności na wszystkich polach, 
krzewiła naukę i kulturę przez długie lata 
po zamknięciu jej, bo żyli jej profesoro­
wie i roznosili jej uczniowie zdrowe ziar­
na na nowy siew po całym kraju. W idzi­
my ich w dobie obecnej na kierowniczych 
stanowiskach vie wszystkich dziedzinach 
naszego życia, widzimy ich tu —  wfelu 
na tej sali. Ich włosy przyprószyła si­
wizna. Umysły i seren zachowały świe­
żość i tężyznę dzięki Szkole, z którci wy-- 
szli.

Aie szczególnym wzruszeniem przejmuje 
nas obecność na tej sali trzech profeso­
rów Szkoły Głównej: Ignacego Baranów, 
skiego, Władysława Hcłewińskiego i W a­
lentego Miklaszewskiego. Cześć Wam. i. I - 
rzy jesteście arką przymierza między da ■ 
wnemi a nowemi laty; ze wszystkich na­
gród, jakie Wam społeczeństwo- dało, a 
nie skąpiło Wam uznania, największa na­
grodą, drodzy, czcigodni mis trze, jest 
Wam chwila obecna, bo oto źrenice W a­
sze oglądają jeszcze raz narodziny umiło­
wanej przez Was Wszechnicy. Błogosław­
cie nam na drogę trudów i życic jakaaj- 
diużej, abyście mogli wyrazić juan ioftz- 
cze cnoc sKiomne uznanie. Cześć Wam i 
held et quod feli.x faustnmque sit.

Guy od przeszłcści powrócimy do chwili 
obecnej, jakże prawdziwemi wydadzą się 
nam słowa Krasińskiego, bo oto mamy 
szlachetne wspomnienia, a więc wolno 
nam mieć i szlachetne nadzipie. Źe nam 
je mieć wolno, zawdzięczamy to i Tobie, 
Dostojny Panie, któryś się nie zawahał na­
wet wśród pożogi 'wojennej uczynić za­
dość najżywotniejszej pdtrzebie kultural­
nej naszego narodu, dałeś swą sankcję na 

' otwarcie i nadałeś statuty naszym Szkoć 
łom W yższym. Społeczeństwo nasze, dla 
którego prawa oświaty wogóle, oświaty 
Wyższej w  szczególności była zawsze naj­
czulszą struną, odpowie na ten czyn tro­
skliwą opieką, jaką napewno obie Szkoły 
W yższe  otoczy, a Uniwersytet zachowa we 

- .wdzięcznej pamięci Tego, który mu nadał 
■ Statut raki, jakim się cieszą Wszechnice 
.zachodnio-europejskie z ustrojem autono- 
łjmicznym wydziałów, z Senatem Akade- 
r.mickiiTi na czele, a iiadewszyywo z języ­
kiem wykładowym i urzędowym polskim.

Uniwersytet warszawski uświadamia so- 
.fcie, że zawdzięcza swoje wskrzeszenie 
i jWaszej Ekscelencji. .Tako syn wielkiego 

prawnika, uznałeś, że jedynie nauka wska­
kuje właściwy drogi młodzieży w  życiu. 
.Ta nowa placówka nauki —  w której, oby 
. wiele pokoleń wychowało się na dzielnych 
łudzi i pożytecznych obywateli — składa 
Panu, Ekscelencji, wyrazy dziękczynne. 

Mamy więc ten tak upragniony Uniwer- 
; sytet Polski —  z odmętów szalonej burzy 
' 'dziejowej wypłynął on. niech więc nasze 
słabe barki kierują nim tak, aby dotrwał 
'do diii pogody i otworzył wtedy swe rz- 
hnena wszystkim swym synom, którzy 
rozproszeni po świecie, rozniecali swem 
tchnieniem ogniska nauki na ziemiach ob 
cych. ?; utęsknieniem wyczekując ch Mli, 
gdy siły «v o je  poświecić będą mogli służ­
bie w ogubky nauki ojczystej. Tak pojmu­
jemy nasze zadanie, wiemy, że jest ono 
niezmiernie trudne; nie w  uroczystych też 
togach skiniemy do pracy, a w  bluzach 
cichych a pilnych pracowników; ;iic jak 
anr.ja główna wkracza my w mitry
Wszechnicy, ale jak pionierzy, który na 
trzęsawiskach, pfltftsfawtónyeh w  naszej 
■Wszechnicy przez gospodarkę obcą, zbu- 

. tłulą mosty : wytkną d;>ojps, którą wejdzie 
- ----- '  '

główna armja naszych pracowników na­
ukowych.

Ale jak rzekł niezapomniany Mieiuwsln: 
„w  rękach naszych są tylko rządy nowo- 
załtżanei Szkoły, w ręka Waszcts, szlache­
tną. młodzieży, są jego losy". Do Was też 
zwracam się na końcu, boć dla Was praco­
wać pragniemy, dla Was i z Wami. Bez 
zaufania wzajemnego, bez Waszej pracy, 
bez Waszego przejęcia się powagą chwili 
i Waszego stania przy pełrkini eliarakte- 
i ze Wszechnicy i przy jej charakterze 
czysto naukowym, my sami nie podołamy. 
Wzywam też/ Was, młodzi 
abyście pamiętali „iż  kto due naród jaki 
zagładzić, niech w nim zgasi oświecenia 
pochodnię*1 (Staszic), wie gdy wam zatów- 
no, jak i nam, Jr.ję dziś te pochodnie, zapa­
loną do rąk, od Was : ,,d ■ -,-s W ieży, ai>j 
nie /u***-- naszym to i Waszym jest obo­
wiązkiem i  tą pochodnią ,;przed narodem 
iść i świecić, naszym to i Waszym obowią­
zkiem jest czuwać, abj ta Wszechnica 
przez swoją działalność naukową nietylko 
przyczyniała się do ogolncgo, postępu ra­
nki, ale aby uprawiała z zamiłowaniem i 
te dziedziny, których wszechnice innych 
narodów tak skutecznie inożeby nie były 
w stanic uprawiać, i aby pomnażała skar­
biec nauki Wszechludzkiej własnym ro­
dzimym wkładem

óńa 15 iitfe-.paJa 1915 r.

W  P o lf t td w ic t .
Zaprószonych wita.rekto*-, mż. Strasze- 

vicz. Gdy przybywają przedstawiciele 
vładz, w  sali czyni się cisza i głos zabiera 
-ektor.

^rzemówIeniG reJctora Straszewloza.
„Panie i Panowie!

.Ogłaszam Wam rozpoczęcie pierwszego 
towarzysze. '.fł̂ :u akademickiego, w którym mowa pol­

ska po raz pierwszy będzie rozlegała się 
w tych m nrach.

Nie będę rozwodzi! się nad znaczeniem 
chwili dziejowej, którą właśnie przeżywa- 
m r; hicie serc naszych stwierdza to po­
tężniej od najwymowniejszych okresów. 
Chwilę, tę. zawdzięczamy przjedewszyst- 
kiem staraniom p Generał-Gubematora. 
który zaszczycił swą obecnością uroczy­
stość dzisiejszą. Jesfteśmy mu rafo: me­
ty! ko z polskiej gościnności, nietylko dla­
tego. żc jego czyn szlachetny znalazł 
szczery oddźwięk w  sercach naszych, ale 
i dlatego, że zapragnął podzielić z nami 
radość naszą".

A  zwracając się cło J. E. Oen.-Gub. v.
Do pracy więc. młodzi towarzysze nieś- • Besefcra. mówił: 

cie godność obywatelstwa akademickiego, 
aby nietylko umysł w pożyteczne wzboga­
cić wiadomości, ale wykształcić w  sobie 
przedewszystkicm odczucie' prawdy na­

Wasza Ekscelencjo! Szlachetne serce 
znajduje najpiękniejsze zadośćuczynienie 
za dobry i wielki czyn w radości ludzi L 
mam nadzieję, żo głęboki® wzruszenie, ja-’ 

nkowej, rozniecić porywy do nabywania;kie W y, Fanie, widzicie we wszystkich o- 
wciąż nowych prawd. | bliczach. dla Waszej Ekscelencji będzie o-

Gdy 'tak wszyscy, i ciało nauczycielskie, \ żnaczalo najlepszą podziękę", 
i młodzież, i społeczeństwo, otoczymy opie­
ką i miłością tę odrodzoną naszą „Alma 
matcr“ . ostanie się cna i zakwitnie, a po­
kolenia następne spozierając na nią, z  cu­
mą powtarzać sobie będą:

„i przyszły burze, i wiały wiatry i ude­
rzyły na on dom, a on nie upad!, bo by? na 
opoce zbudowany*.

powodzenia, jest ścisła łączność i wzajem 
ne zaufanie pomiędzy wykładającymi i 
młodzieżą. Dziś leszcze nie znamy się 
wzajemnie, ale jestem pewny, że na tle 
wspólnej pracy prędko powstaną pomiędzy 
nami i wami liczne nici wzagemnrch" sym­
patii, które ogromnie ułatwią nam zada-

^adewszystko pamiętajcie, rauumu-. 
my i w y  nie stanowimy dwóch obozów', 
lecz jeden Indie::, ożywiony jednern pra­
gnieniem, a mianowicie, pragmeniem zdo­
bycia szczęśliwej doli dla Ojczyzny",

Poczerń mówił dalej do zebranych: 
„Niech mi teraz wolno będzie sKierować 

słów kilka do młodzieży, do pierwszych o- 
bywateli akademickiej nowej Politechniki.

Panowie! Niewątpliwie każdy z Was, 
siedząc na Sawie szkoły średniej, marzył o 

■I swooodzje akademickiej. 1 istotnie, hędzie- 
* cie tu mieli więcej sw obody, niż tam Ale 

Po przemówieniu dr. Brudzińskiego, za- j‘ rzeczywistość nigdy nie jest tak piękna,
brał głos generał-gubernator, v. Beseier. i jak marzenie, zwłaszcza jak marzenie mło- 

■ dzieńcze. Dlatego też ? ta swoboda nie 
i może być bezwzględna. I tu będziecie mn- 
! sieli być posłuszni pewnym prawom i pe-

--- ! HI Ł.c--- .ros-'ui '
„Prześwietne zgromadzenie! Ina praca byłaby nieznośna lub niemożliwa.
Doniosłość i ważność święta, na które- : I to jeszcze wam powiem, że poszaoowa-

Odpowiedź jeaerai-gafternatora 
y. Besełera-

„Wasza Magnificencjo!
Wielce Szanowni Obecni! <■
Z szcczerem podziękowaniem przyj,iłem 

z pańskich słów. Panie Rektorze, wyraz 
zaufania w cjpbroiiiwśłnc zamiary admini- 
straąji, ktera chętnie rękę przykłada, by; i 
umysłową pracę w Waszej Ojczyźnie na . 
nowo ożywić, Z największem uznaniem wi- 
tam słowa, które Pan wypowiedział j ^ z e d ; 
chwilą do studentów, !

Przeszkody iechniczne nie pozwalają 
całą Waszą Wyższą Uczelnię i jej zwołen-s 

plików tam zaprosić, gdzie ponowne m a ar- 
cie Wysokich naukc-wycli zakładów Wa-. 
szego miasta uroczyście zostało dokonane.- 

Nie mogłem sobie jednak odmówić, Pa­
nom tutaj, w Waszych własny cli murach, 
powitań i życzenia osobiście przedłożyć.

Wasze zadania są innego rodzaju, ale 
musicie być tym samym duchem przenik-. 
nięcś, jaki pannie w Waszej starszej słc- 
strzycy. Technika w rożnych swych dzieł- 
dżinach zrównała się ze staremi naukami;;, 
wielkie i wstrząsające wypadki naszych' 
czasów mówią nam o tern.

Oby w tych murach święcoaa praca słu­
żyła celom pokojowym, przedewszystkiemi 
gospodarczemu odrodzeniu Waszej Ojczy­
zny, której okrutna wojna jeszcze dzisiaj 
tak ciężkie zadaje rany.

Z tern życzeniem oświadczani, że Poli-b- 
technika w Warszawie została otwartą*

P f/ew ien ie  JL Eks. v. Bs elers

śmy się tu zgromadzili dałeś już, Panie Re­
ktorze, przed chwilą wyraz Obie war- 
zsawskie uczelnie wyższe, które cJ dzisiaj 
wznawiają swe naukowe prace, mają wiel­
kie i ważne zadanie do spejnśsnia: powin­
ny młodzież Waszego kraju z niepokojów 
ciężkiego czasu wojny z powrotem wpro ­
wadzić na tory pokojowej i owocne] dzia­
łalności.

Powinno wam to służyć, jako dowód ća- 
iekowzrocznośei i wspaniałomyślności u- 
mysłu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Nie­
miec, mego najłaskawszego Pana. iż naj­
wyżej raczył przychylić się do przedsta­
wienia tutejszego niemieckiego za rządu i 
zgodził się na. przywrócenie przybytków 
wiedzy w waszej ojczyźnie.

Jestem przekonany, iż wyraziłem opinię 
wszystkich stojących na czele zarządu 
waszego kraju, iż dzień dzisiejszy będzie 
dla niego błogosławionym i rozpocznie no­
wą erę rozwoju życia umysłowego. Niechaj

nie owych praw musi tu być ściślejsze, niż 
było w  szkole., z której przybywacie, bo 
tam nad utrzymaniem ładu czuwało tylko 
kilku ludzi, tworzących zwierzchność 
szkolną, tutaj zaś każdy z Was będzie 
miał swego strażnika czujnego i nieubła­
ganego. który w każdej chwili gotów jest 
przedzierzgnąć się w sędziego- Strażni­
kiem tym jest wasz honor. Panowie, bo 
h,'ń ni»s może być przyjęty dc. grona oby­
wateli akademickich, kto nie d'a uroczy­
stego słowa, źe będzie posłuszny jej pra­
wom, i wkrótce od każdego z W as słowa 
takiego zażądam.

Jakież to są owe prawa i przepisy-, któ­
rym macie tu podlegać? P  .-wita część jest 

; zawarta w  książeczce, którą otrzymacie 
podczas immatrykulacji, al,e to jest część 
drobna, i uo tego są to rzeczy nie naj­
ważniejsze. Rzeczy najważniejsze znaj- 
dzledc w innych książkach, r- mianowicie 
w waszem poczuciu przyzwoitości, w wa-

wasze uczelnie wyższe, bez względu uc j szem t.-yk~zła?ccnin cfycznem i waszem
ciężkie przejścia dni obecnych, dążą zaw­
sze do. najwyższych, najszlachetniejszych 
celów ludzkości w  duchu prawdziwej wie­
dzy.

Z tem życzeniem otwieram uniwersytet 
warszawski.

Po odprowadzeniu przedstawicieli władz, 
rektor uniwersytetu wraz z senatem aka­
demickim przyjmuje adresy i depesze gra­
tulacyjne.

Po ur-oczysieści tó Uniwersytecie.

Gdy generał-gubernator v. Beseier skoń­
czył, „Lutnia" intonuje „Gaudeamus igi- 
iu f'. Zaproszeni poczynają opuszczać 
sal©. Krakowskie Przedmieście wypełniają 
zwarte tłumy publ'czncsci. Dzięki zabie- 
gjiwości i energii milicji, ład pannie wzo­
rowy. Urzędowe samochody i ekwipaże, 
kierują się szybko w stronę Politechnik!.

sninieriHi. Księgi te należy studjo’ ać ber. 
r~! inki; i trie pozwalać na to, aby’ interes, 
namiętność, lub doktryna przysłaniały 
wam wzrok lub przeistaczały teksty.

W s«fc<pdi r-iąr- -. a rwę-/. :ego
jeszcze prawa obyczajowe. pi*e.iiodzące z 
pckoJerńa na pokolenie w drodze- i rad;, ii. 
■s.v w 'em mieiscu nie zastaiemy prSw ta- 
kich. bo tradycje me trzymają się murów 
łącz ludzi, a ludzie opuścili te gmachy. Zn- 
to z oddali przez długi szereg lat niedoli 
dobiegają do nas echa .lemiek^b tro- 

j aycii rodzimych, wiclkicli tradycji 
Krzemieńca, Wilna i Warszawskie] 
bzkoły Głównej. Wsłuchujmy sic pilnie w 
tt. echa | starajmy się wszyscy, aby po­
wstająca dziś szkoła nie sprzeniew lerzyla 
sy tym tradycjom, i aby tradycje, które 
fit/ nawiążemy i które po nas zostaną, by­
ły rozumne i szlachetne, bo spad! na nas 
w.zystkich wielki honor: na was. że bę­
dziecie pierwszymi sbiehaczami. na nas. żc 
bęlziemy pierwszymi wykładaiacyrni w 

i tor nowej szkole polskiej, lecz jednocześnie 
J snadła na nas ciężka, odpcwtedzialność 
a pned krajem i jego przeszłością.

■ładną z  owych tradycji rodzimych’, s za- j 
ł  -•azKU j c e n ; z zr~.'-/iiUiyęh ,

Redaktor i wydawca Bohdan Straszewicfe, 

Drukarnia Polska, Szpitalna I Ł
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f f i t i  i i l e M s t w ® .

PoRodny poranek jesienny. Na Kra- 
kowskiem Przedmieściu ruch niezwy­
kły. Wszystkie dorożki zmobilizowane. 
Ku katedrze dąży tłunt uroczysty i skupio­
ny. W iele pań.1 W  oknach twarze zacie­
kawiane. Na piaea Zanikowym coraz gę­
ści w. Na Sw. Jańskiei milicja z trudno­
ścią utrzymuje yoiz-iuci-.. Ts».».« *.i oka­
zaniem zaproszeń dostać sic można do ka­
tedry. Pp. milicjanci muszą dziś mieć ser­
ca kamienne. Nie wolno im się dać wzru­
szyć najczuiszj m prośbom, najwymo­
wniejszym spojrzeniom nmoardziej zalo­
tnym uśmiechom.

I I  F a n ;.

Wielkie nawy zapełniają się szybko. W  
prezbiterium gromadzą się dygnitarze. Ilu 
Warszawa ma teraz tiygn itarzj! Jakie 
miny dostojne! Do reprezentacji mamy 
stanowczo dostateczną ilość kandydatów. 
Miejsca honorowe zajmują obaj rektorzy, 
uniwersytetu i politechniki, z kuratorem 
wyższych uczelni, hr. Hutten-Czaps!»'m. 
Za nimi dziekani wydziałów uniwersytetu 
i politechniki i profesorowie.

Ks. Arcybiskup Kokowski zasiada w 
swym fotelu, po drugiej stronie zajmuje 
miesce prezydent stołecznego ni. Warsza­
wy, Zdzisław ks. Lubomirski.

W  stadach po jednej stronie zajmuje 
miejsce kapituła metropolitalna warszaw­
ska, po drugiej zaś —  żyjący profesoro­
wie Szkoły Główne], wybitni wychowańcy 
tej uczelni i delegaci Towarzystw nauko­
wych. Resztę presuiterjum zapełniają 
przedstawiciele instytucji społecznych o- 
b\ watelskich i korporacji.

Młodzież akademicka wypełnia środek 
głównej nawy kościelnej, a delegaci jej 
pełnią przed świątynią straż honorową. 
Ścisk w świątyni staje się tak wielki. że 
kilka osób osłabłych trzeba z trudem w y­

prowadzać.

P o  odśpiewaniu przez „Lutnię", pod ba­
tutą Piotra Muszyńskiego, zaintonowanego 
przez ks. metropolitę warszawskiego hy­
mnu „V'T.i Creator" rozpoczyna się uro­
czysta rusza śpiewana. Gdy się kończy, 

®a kazalnicę wstępuje ks. Szlagowski,

t a  l i .  t I i p , I s i e i i e p  S i l o p i i i i j i ,  
kwik s f K p i i r ip ,  p r a s  uS-

i r j i i j i  } m i

Nie dla miejsca naród, ale iia 
narodu miejsce Bóg obrał. A pr e- 
*  i samo miejsce stało się a- 
czestnikiem nieszczęścia ludu, a 
potem będzie towarzyszem szczę­
ścia.

11 Mfcith. 3.1
- -- ■ . - Ci ' *-'.j  ̂ f*i .y r.ii.i,, . ,. .1 .
Dostojni Panowie!
Zgliszczami zasiana ziemia Polska, na­

ród polski bezdomny, tułaczy, ale ponad 
krzykiem ginących wygnańców-, ponad! 
śmiercią i zniszczeniem i zagładą brzan, 
góruje, w miarę coraz większych klęsk, 
potężnieje r.asz hejnał nadziei.

G-oriamur in spe, chlubimy się w  nadziei 
(Rzym. 5.2), w  nadziei moc nasza, przeciw 
nadziei w ierzym y w nadzieją.

Wierzymy-, żc O jczyzna nasza, ta ma­
cierz umiłowana, córa tyiu łez i krwi i „nie 
zginęła i zginąć nie może“  (Krasiński).

Ufamy, że naród Polski i ziemia Polska, 
lako są uczestnikiem nieszczęścia, tak bę­
dą towarzyszem szczęścia. A  jako dla 
gniewu Wszechniccnego są spustoszone, 
za się ubłagawszy W ielkiego Pana, z wiel­
ką sławą będą wywyższone.

Z wiarą tedy' niezachwianą powtarzam 
słowa Wieszcza, że:

„Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie.
Jedno wiem tylko: sprawiedliwość będzie.
Jedno wiem tylko: Polska zmartwychwsta­

nie.
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni
Grób nasz w życia gmacli się przeprornietó".

(Krasiński).
Zmartwychwstał Chrvstns, gdy wzeszło 

sionce; zmartwychwstanie Polska, gdy ja­
sna światłość oświaty i w iedzy wzejdzie 
nad krajem i urośnie aż do dnia doskona­
łego.

Noc przeminęła, dzień się przybliżył, ju­
trzenka już zaświtała w onern prawie o 
powszechnym nasączaniu, co zbliża nas i 
wiąże z komisją Edukacyjną, pierwszym 
v. Europie wydzkdem oświecenia.

I brzask tego dnia upragnionego widza, 
Dostojni Panowie, w dwóch wyższych U- 
czelniacb, które rozłwicrają dziś —  na roń­
cież podwoje swe w «=tcłecznem mieście: 
Wszechnica, co dawno przestała być n - 
szą, i Politechnika, co naszą od początku 
nie była.

Dziś wracamy do swego."
Dziś w salach, gdzie mowa Polska mil­

czała. myśl Polska odezwie Się po raz 
pierwszy' po latach wielu melodią Polskie­
go słowa.

O czem w gorących pragnieniach ma­
rzyliśmy, do czego bezsprzecznie wciąż 
rościliśmy prawa, a co nieziszezalnem się

niedawno jeszcze wydawało, to iści się 
przed oczami naszemi.

Oto Polska Wszechnica:
„Z tronu swego strącona Królowa,
<JUJ w  żebraczej odzieży, okryta popiołem.
Odstała czas pokuty swojej...
Znowu na tron powraca, strój Królewski

wdzieje
I większym, niźiś pierwiej, blaskiem za­

jaśnieje", 
t Mickiewicz).

Dziś Wszechnica i Politechnika war­
szawska. dwie niewieście, wychodzą z 
ciemnicy, a duch przeszłości w  skrzydłach 
ich. I podnoszą złoty dzban w iedzy mię­
dzy ziemię i  niebo. Dokąd te niosą dzban? 
Aby mu zbudować dom w  ziemi Polskiej i 
był tam postawiony na podstawku swoim 
(Zach 5.11).

©

Wszechnica warszawska, założona na 
początku zeszłego wieku, w lat kilkanaście 
potem zamknięta., obejmuje na nowo i gma­
chy, i zbiory, i pieczęcie, i wydziały.

Zapanował w7 niej duch nasz rodzimy, 
pielęgnowany potem w niezapomnianej ni­
gdy Szkole Głównej, odżyły cele nawskroś 
ojczyste, zapisane w dawnych jej usta­
wach organicznych, iż szerzyć będzie I 
podwyższać w  kraju oświatę, w calem zna­
czeniu tego słowa narodową (§  53).

Oświata, budując przyszłość dla naro­
du, musi ogarnąć przeszłość jego i tera­
źniejszość, one bowiem świadczą o przy­
szłości, musi zadowolić wymagania jego 
zarówno społeczne, jak religijne. Nie tłu­
mi ich, ale podsyca, nic obniża, ale podno­
si, a .% ten sposób" rozpala się przed na­
rodem w  światłości kaganiec.

Oświata nasza, pław dziwie narodowa, 
musi być religijną i to w duchu wiekowych 
tradycji, które nas związały z Kościołem 
katolickim, a przez niego z całą kulturą 
Zachodniej Europy.

1 tylko ta oświata stanie się „arką przy­
mierza między dawnemi i młodszemi la­
ty", — tylko ona „itfci na straży narodo­
wego pamiątek Kościoła", — w  nici tylko 
naród nasz znajdzie i „broń swegu ryce­
rza i swych myśli przędzę, i sw j eh uczuć 
kwiaty".

Wszechnica warszawską, podejmując w 
zeszłym wieku oświatę na vrsk'os narodo­
wą. połączyła z-nią swe poszanowanie dla 
religji.

Pierwszy jej rektor. Szwejkowski, pijar, 
z  Konarskim związany i z  jego szkmą, na 
obchodzie inauguracyjnym Uniwersytetu 
podniósł był i zaznaczył, iż ówczesny se­
nat akademicki wyraził cześć swą dla re­
ligji tern. że w  pośród siebie liczy! przed­
stawicieli' teologii, a na rektora wybrał słu­
gę Bożego.

■W obecnym senacie Waszym. Prześwie­
tni Panowie, nie widzimy wprawdzie teo­
logów. lecz podkreślić się godzi, że w po­

śród pięciu wydziałów w  Uniwersytecie 
W aszym  zamierzonych i dla teologii miej­
sce przeznaczono, jak tego wymagają tra­
dycje nasze Polskie i ustalone zwyczaje 
Zachodniej Europy.

Teologia była w dawnym Polskim Uni­
wersytecie warszawskim, teologia będzie i  
w  przywrtlfbnyni, gdy uzyskamy w tymi 
przedmiocie potwierdzenie stolicy Apo­
stolskiej.

Wśród profesorów tedy zasiądą teolo­
gowie, wśród 'słuchaczów znajdą się lewici 
młodzi.

I słusznie, my jednej ziemi synowie, je­
dną miłością O jczyzny ożywieni ku je­
dnym celom, choć odmiennemi drogami, 
zmierzający, na jednem polu obywatel­
skich i społecznych obowiązków pracowni­
cy, musimy się poznać, zżyć, wzajem sif 
rozumieć, wzajem się oceniać, abyśmy też 
dla milej O jczyzny wspólnie się trudzić, 
wspólnie się radować i wspólnie cierpieć 
umieli.

Budujmy świat cały dla ducha, i siebie 
według ducha budujmy, a spotkamy się w 
jednej myśli Bożej, podobni sobie mądro­
ścią, sercami zlani, spokoiność mający, 
aniołów" (Słowacki).

W  naszym więc wszechnauk przybytku 
prawda nadprzyrodzona i prawda przyro­
dzona w  siostrzanym zespole wzajem się 
wspierać i wzajem się wyjaśniać będą.

Teologia, ta wiedza najczcigodniejsza, 
wszechnauk królowa, wszystkim dziedzi­
nom w iedzy ludzkiej podaje zasady, wska­
zuje podstawy; wzamian zaś odnajduje w  
nich sprawdziany i uzasadnienie niewzru­
szonych, niezmiennych, bo objawionych 
prawd swoich.

Nauki świeckie użyczają teologii cen­
nych swych odkryć i pomocy ,a niemasz 
wiedzy, ktoraby jej usług nie oddawała; 
wzamian zaś od teologii biorąc Wytyczne 
swe i zasadnicze kierunki, unikają manow­
ców 1 zboczeń.

Prawda przyrodzona z ziemi wyrosła, 
prawda nadprzyrodzona z nieba spojrzała; 
ta od Prawdy Pierwszej wychodzi, tamta 
do. Prawdy Ostatecznej zmierza i spoty­
kają się obie w Pierv szej i Ostatecznej 
Prawdzie, Najwyższej i Niestworzonej, w 
Bogu. Bóg. to Prawda.

Wiedza ludzka z  wielkości ozdoby, 
stworzenia poznaje Stworzyciela. Scho­
dzi ona do głębin morskich, ogląda szero­
kość ziemi, bieg dżdżowi gwałtownemu 
wskazuje, powiada, na której drodze świa­
tłość mieszka, poznaje porządek nieba i 
iasne gwiazdy Baby i okrąg Wozu niebie­
skiego i gwiazdę Zwierzęcą i Jutrzenkę i 
wysławia harmonię niebieską.

A  gdy tak wielu umie, że świat myślą 
może ogarnąć. Pana jego tern łacniej znaj­
duje; a kochając się w  piękności i ozdobie 
shvorzetl, poznaje, jako nad nie plęlmfes-
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szy jest Panujący nad niemi, gdyż Sp.a- 
Wca piękności to wszystko uczynił.

Rozum ludzki prawdy szuka i prawdę 
znajduje, wyrywa przyrodzie jej tajemni­
ce, poskramia sity jej wrogie, oprzęga do­
datnie i czyni je sługami swemi.
, Przeszłość otwiera przed nim swe karty. 

- a or. w nich odczytuje przyszłości zagadkę.

£
Na zegarze naszego przeznaczenia bije 

godzina dziejowa, a naród cały zasłucha­
ny w spiżowe jej dźwięki.

I w tej uroczystej chwili. Dostojni Przed­
stawiciele dwóch Prześwietnych senatów' 
akademickich, zebraliście się u stóp ołta­
rzy Pańskich, aby od Boga ojców naszych 
wziąć błogosławieństwo, i pomoc.

1 zstąpił do was w tej świątyni duch 
przeszłości naszej. Tu królowie polscy za­
syłali swe modły.

Tu posłowie Rzeczypospolite:, zanim w 
radzie królów zasiedli, zbierali się tłumnie, 
a wielki nasz prorok narodowy w  obra­
zach potężny cli i prawdziwych kreśli’
przyszłych wydarzeń zapowiedzi.

Tu'uczestnicy Sejmu Czteroletniego brali 
od Boga mądrość, jak Polskę zbawić.

Z kolei wieków, W y, Senatorowie wie­
dzy, W y. Posłowie narodu- zcsziiśeie się. 
zanim glos zabierzecie na walnym sejmie 
wszechświatowej nauki, że Was i słyszeć 
i słuchać będą; zanim okażecie światu za­
sługi nasze w przeszłości i niezaprzeczal­
ne prawa nasze do przyszłości; zanim 
przekonacie, że Królestwo. opóźnione w 
pochodzie swym cywilizacyjnym nie z 
własnej winy, o własnych siłach za tym 
pochodem podążać zdoła.

Tedy otoczył Was naród cały serdecz­
ną myślą i troską, w Was skupiły się dziś 
nasze nadzieje i nasza chluba, nasza siła 
i nasza przyszłość. Mówimy więc do Was: 
Bywajcie, Wybrańcy r%c;m. szczęść 
Wam. Boże!

A Wszechnicy naszej mówimy:
Żyj.' Niech cię żadne zmiennych losów 

zrządzenia życia nie pozbawią. Żyj! Krzew 
tfcńia narodowego, rozbudzaj zapał do 
wiedzy, twórz lLzne zastępy światłych 
pracowników. Zyj! Niech o iobie kraj 
mówi, niech cię ceni, niech się tobą chlubi, 
niech cię kocha, jako matkę, Alma Motor. 
Żyj na '' inki. a Bóg ■niechaj będzie 2 tobą.

Wyście- hetmani ! rotmistrze nasi, a za­
stępy te akademickie, ca pułki nasze, to 
legiom, nasze. — Sztandar wasz orzeł bia­
ły, orzeł wielki z wiclkiemi skrzydłami,, 
z timgim pc-wiokiem członków (Ezecii. 
17,3). Wstępował on tu przez wieki na 
czele wojsk zwycięskie!!- a dziś cod jego 
znakiem prowadzicie legjony polskie w  bój
0 niepodległość Polski, w bój pokojowy, 
kulturalny. abyście walezyii walki Pańskie
1 wywamzylf cześć dla wiedzy polskiej. 
i prawa dla mewy polskiej, i wolności dla 
przemysłu polskiego, i żywotność dla 
szkoły polskiej, i przyszłość dla miast 
uciskich. i ■ światło i powie ifce dia cliatv 
polskie;.

‘w: • v ice po świecić rozlega się dziś ha- 
Sio: potłuczcie piugi wasze :;a miecze a 
■motyki wasze na włócznie- Uoei 3,łC). W y  
raczę; przekuwajcie miecze na lemiesze, a 
•w V-rznie na sierpy (Izaj. 2,4i.

zieży Poiska. Matka wosza. w łą- 
•chmaituch, renami okryta, żąda od Was w 
Jej chwili nie śmierci alt pracy, -.iflchwa- 
I* mego na- polu wałki zgonu ale wytrwa­
n o  w obranym zawodzie trudu, nie krwi 
wasze; chce ale potu waszego.

Młodzieży nasza, wzrosła w  niewoli, 
pnnężnia’u w  cierpieniu, ciężkie cię w życiu 
'koleje czekają, do twardych tedy obcwiąz- 
zkć.w tv cich zaprawia; się wiarą, •■-. -. i 
statkiem, jako przystoi synom wielkiej a 
nieszczęśliwej S c zy zn y .

„Bądź arcydziełem »łeuc;:ę.ej v. ahi 
Bądź cierpliwością, tą panią niedoli.
Lo ginach swej stwarza z niczego—powoli.

■ Krasińskij.
_ Młodzieży, na Boga Żywego, z Imieniem 
Chrystusa idź w  życic, z miłcścią dla Ma­
rii pracuj, nic umniejszaj ideałów naszych, 
nic zapieraj się Boga, a unie.' żywo w pa­
mięci, cc Wieszcz nasz. Słowacki, byt po­
wiedział: „Ja ani do. takiego wojska, ani 
nawet do takiej Polski, w ktćrejby Boga 
i prawdy nie było, należeć ule pragnę11.

A nie po omacku i saniopas w życic 
tdz'esz; przywodzą' ci światli profesorowie 
twoi. wskrzeszyciele podniosłych tradj cji 
szkoły polskiej, blizcy ci duchem, drodzy 
uczuciem, silni przekonaniem; podążaj za 
nimi, u ki,eclyś, da Bóg, obok nich i z nimi.

! przyjdzie czas. żc krzepki ręką uj­
miesz umiłowaną Matkę twoją i Izy »  obli­
cza jej otrzesz i rany jej zleezysz i fchle-,

ba jej ułamiesz i do serca synowskiego & 
przyciśniesz. A gdy oddasz jej w *zys‘- 
t:o, co masz i czem jesteś, i gdy się utru­
dzisz, że ci tchu nie starczy, a ucierois - 
aż oczy wypłaczesz, wszelako jakoby 7.1 

nic to sobie poczytasz 00 Służyć Ojczyzno., 
to najwyższa chwat;, a cierpieć dla Oj­
czyzny, to prawdziwe szczęście.

Bracia moi, odbudujemy Ojczyznę pra­
cą naszą i wiarą naszą, poznamy prawdo 
a prawda nas wyswobodzi.

Boże ojców- naszych, daj nam mądrość- 
która jest za prawdą, ::ic przeciw prawdzie 
Ześlij ją ze świętych niebios Twoich- ab;

wnej, doktora medycyny Józefa Mianow­
skiego: „Oświatą nie tylko jaśnieją i za­
sługują się narody, ale mą się też i z u- 
padku dźwigają11.

Dzień dzisjftjszy, to nie DcczsteK a u- 
roczystość otwarcia Wszechnicy w War- 
sazwie. to nie jakieś nowe zjawisko. 
Wszechnica Warszawska i uroczystości 
lej dawne żyła zawsze, żyda w- duszach, 
była tak żywom wspomnieniem, że gdy 
dziś święcimy jej otwarcie, to zda się, jak 
gdyby to było wczoraj, gdy akademicy r. 
1831 na polu walki szukali sposobów 11- 
trwałenia bytu Wszechnicy, że to było 
wczorn, gdy uczniowie Szkoły Głównej wz nami była i z nami prac .wała. ! będzteot , . . . .  ...

ja mieli miasto światłości, gdyż światłość Wszechnicy pragnęli utrwalić dal-
jei nigdy nie gaśnie, przed nami pójdzie 
ta mądrość i cna będzie matką dóbr wszel­
kich. Amen.

P o  u ffo c is y s tc ś ie t  l i e ś s i e lĘ e j .

Katedra szybko się- opróżnia. Wszyscy 
spieszą dc Uniwersytetu by nit spóźnić 
sit na obchód. Pojazdów i dorożek mało. 
Większość zaproszonych musi dążyć na 
piechotę. Plac Zanikowy i Krakowskie 
Przedmieście przedstawiają niebywały o 
te] porze dnia widok. Panowie w cylin­
drach. p inie w strojnych toaletach szyb­
kim krokiem dążą w strGiię św. Krzyża. 
Czyni się pewien rodzaj pochodu, które­
mu przyglądają się iiczne rzesze publicz­
ności.

I f  U a jh s r g r s ^ fe c ie .

szy ciąg odnowionego życia narodowego. 
Promienna postać niezapomnianego rek­
tora Mianowskiego zda sic przechadzać 
po dziedzińcu, witana z czcią przez mło­
dzież. a nad wszystkimi; unosi się wielki 
duch Staszica, prawdziwego twórcy 
Wjszechnicy Warszawsk lej.

Tyle wspomnień, związanych tylko z 
Wszechnicą Warszawską, bo naród nasz 
nie'nowicjuszem jest na drodze wyższego 
kształcenia młodzieży. Paliły się od wie­
ków- żywern światłem w kraju naszym o- 
gniska v. lodzy, odbijając światło Zachodu, 
ale często rzucając światło i na Zachód. 
Prastara a sławna, pięć wieków z górą pa­
miętająca Wszechnica Jagiellońska Kra­
kowska, stara Wszechnica Lwowska, sta­
ra Akademia Wileńska, odnowiona jako u- 
niwersytet, który tak zaszczytnie w dzie­
jach naszego wyższego szkolnictwa zasły­
ną! —  oto- siostrzyce Wszechnicy ’War­
szawskiej, które nigdy o swem pokrewien- 

W  przedsionku głównego gmachu, poza ] ^ 'V e j‘ic zapominały, choć dziesiątki lat 
biblioteką, wita zaproszonych rektor, dr. i n.ie*^eos_ liPłjwały, gdy na ciężkie wrzc- 
Józef Brudziński, i wprowadza do auli i U40Ze. ^hnykano ich podboje i przery- 
przybranej zielenią. Porządek utrzymuje ■<,V£nc :cn Si0Strzane zwierzenia. 
straż honorowa z łona studentów, • ryis wspomnień, nadziei zawiedzionyeu

Rektor zajmuje miejsce na mównicy, ma- i u!e; . f . - ^ n i a l n y  uczeń Ur.i-. 
jac po prawej stronie przedstawicieli i ^rsyęetu  Królewskiego Warszawskiego, 
władz niemieckich i k ra^w ch . po lew ei! K“ kL. ”kto me szIa(* ei-
zaś senat akademicki Salę uczelni w yp e ł-j11̂  n,e rnoze miec sz,achet-
nia ciżba przedstawicieli instyiucii nauko-, 11V '  , ., ,
wych, społecznych .i obywatelskich, litera- Brzcjozmy na chwnę do naszyć* wspo- 
tury, prasy, wychowańców b. Szkoły ■ ™ , j i b y  ̂ budzie w some szlachetne na- 
Głównej i innych reprezentantów naszego •Rycn llcidziei •
społeczeństwa. Nie brak pań. * Aki nadawczy Uniwersytetu \v a-szaw-

„Luiiiia11 intonuje znowu „  mciii Grek-.T'. P-oOpiS-tuy został ciecz Kióla ia
poczem glos zabiera rektor Uniwersytetu:. Przedłożenie ministra oświecania Sit nisla-

- wa Potockiego w końcu listopawa. IS ló  r. 
i Od tej chvyili zajęto się organizacją w  ło- 
; nic- specjalnej delegacji, która o tyle była

-----  I ułatwioną, że istniały w Warszawie od
Panie enerał-Giibe; natorze, księże Ar-1 czasów Księstwa Warszawskiego dwie

cybiskupie, Mości Książe P  ezydeneie, do- I szkoły wyższe: prawa i lekarska, które 
sioinc Panie i Panowie i i y  droga, szła- j weszły, jako zorganizowane wydziały aka- 
cheina młodzieży! . óemickie do organizacji Uniwersyteckiej,

Witam wszystkich siewy, które aby już i bo miały już nawet swych dziekanów. U- 
rilgdy nie uległy zmianie: „Mamy naresz- j niwersy.ot rozpoczął swoją działalność od 
cie w Warszawie Wszechnicę, w której stycznia 1817 roku, jako Uniwersytet pię- 
salac.h rozbrzmiewać będą dźwięki naszej 5 ciowydzialcwy. Rektor nie został jeszcze 
ukochanej a pięknej mowy ojczystej1', ‘i obrany, zarządzała Uniwersytetem Rada 
Niechaj słowa te lecą, jak dobra wieść, na i ogólna, złożona z dziekanów wydziałów 11-

Przeipświenie d-ra Brudzińskiego.

kraj cały, tak ciężko w  dobie obecnej do­
świadczany, niech wleią otuchę w s*jrca i 
dodadzą sił do wytrwania. „W  częstej kcłeł 
upadków i dźwigań naszego narodu odno- 
wieirn życia towarzyszyło zawsze odno­
wienie nauk, i rozwój Szkoły Głównej po- 
orzudziił. przygotowywał nieraz rozwój 
Państwa11. Te słowa Mianowskiego nieć'1 
nas natchną wiarą-, że po raz trzeci wskrze­
szona Wszechnica nasza żyć już będzie 
niepizcrwąnern pasmem dni pożytecznej 
pracy, bo. tym razem wskrzeszenie jej przy­
szło z Zachodu, ze źródeł „tej dawniej o- 
światy, którą Polska długo jaśniała, tej 
wielkiej zachodniej cywilizacją którąśmy 
niegdyś z taką chwalą pielęgnowali u sie­
bie. 7. taką zasługą krze wili wśród dal > 
Szych krajów i plemion’4 (Mianowski). 
„Gdzie ustaje łacina, tam ustaje Europa1’,— 
-tu me ustaje Europa, ,bo łacinę, to jest 
w k iką spuścizną st.ircżyinego świata, któ­
ra chjteścijańskim ożywiona duchem sta­
ła się najwyższym moralnym i intelektual­
nym skarbem Zachody —  żyła PoJska 
wsr ćhiie z Zachodem.

Po raz trzeci Wszechnica Warszawska 
po latach klęsk otwiera swe podwoje i 
strąca 7  siebie pyl obi I kultury, po raz 
trzeci w ciągu stu lat jej istnienia rektor 
odnowionej Wszechnicy otwiera ją uro­
czyście. W  ctrebie tych samych drogich 
murów przemawiał na uroczystym otwar­
ciu Królewskiego Uniwersytetu Warszaw­
skiego w d. 14 maja 1818 roku pierwszy 
i jc-lyny Ićekter Wszecinncy, ks. W  
Szwojkowskl w-obrębie tych samych mu­
rów rozbrzmiewały w  d. 25 listopada IStJ 
r. wiekopGimie słowa Rektora Bzkoły Ołó

niwersyieckich i członków komisji rządo­
wej wyznań religijnych i oświecenia, pod 
prezydencją Staszica. Rada ogólna dopro­
wadziła do końca urządzenia wewnętrzne, 
wezwała profesorów/, zorganizowała za­
kłady pomocnicze, ułożyła budżei uniwer­
sytetu, Statut uniwersytecki i przepisy 
dla studentów. W tedy dopiero przystąpio­
no do wyboru rektora i w cl. i 4 maja 
ISIS r. nastąpiło uroczyste otwarcie Uni­
wersytetu.

Statut ni,e byl podany do zatwierdzenia 
przez władzę najwyższą. Komisja kiero­
wała się myślą, że pożyteczniej będzie, guy 
statut zachowa charakter tymczasowości, 
aby po zyskanem doświadczeniu można 
było poczynić zmiany i dodatki. Do ze­
psucia dobrej atmosfery, jaka pauowaała w 
Uniwersy tecie, wzięli sie jednak energicz­
nie komisarz cesarski, Nc-wosilcow, i radca 
Szaniawski. Największe ciosy w postaci 
przepisów ograniczających spadły na mło­
dzież. Społeczeństwo polskie i jego organy 
oficjalne, kcinisye sejmowe, potępiły ostro 
tę działalność dozcrczą w  Uniwersytecie 
w  Specjalnej uchwale. Tak myśleli światli 
Polacy w  reku 1825, a co powiedzieć mo­
glibyśmy o tem my, w tej sali zebrani, 
cośmy pi zeszli czasy Apuchtina i jego na­
stępców? Cudem, zaiste, ocaleliśmy, głó­
wnie dlatego, że tak chce były sobie te 
dwie dusze: nasza —  zachodnią, i ich — 
wschodnia, że odbijały się te wpływy i 
prześladowania, jak o pancerz. Dzięki 10> 
odporności naszej na wpływy Wschodu, 
wyciągnęliśmy wielkie korzyści dla na­
szego życia kulturalnego nawet z tak 
krótkiygo istnienia Królewskiego Uniwer­

sytetu Warszawskiego i pomimo psucir 
przez sity obce jego organizacji, która tak 
pięknie się z początu zapowiadała. „Uni­
wersytet, tak brzmiała przemowa inaugu­
racyjna pierwszego rektora, ks. Wojcie­
cha Szw;ejko\vskiego, nie ma oznaczonego; 
stopnia, do którego ma doprowadzić swo­
ich słuchaezów: im wyżej ich posuwa, tem 
większą jest to dla niego zaletą. Nie ma , 
on innych granic w dawaniu nauk. chyba 
ie. które Wszechmocny Stwórca stworze­
niom roziminym_w znak podległości za­
kreślił11. „W  rzeczach naukowych nie zna 
Uniwersytet wyższego nad własny sądu, 
chyba sąd świata uczonego, a i od tego 
wolno 'Ynu się jeszcze do- potomności od­
wołać11. Tak szczytnie pojmował zadanie 
Uniwersytetu pierwszy jego rektor, w 
tym kierunku szli nauczyciele, wśród któ­
rych jaśniały takie nazwiska, iak Bogumił 
Linde, Joachim Lelewel, Kazimierz Bro­
dziński, nieoceniony numizmatyk Bentkow­
ski, pomysłowy i uczony fizyk Skrodzki, 
Jastrzębowski, po którym dotąd mamy w 
górnych Łazienkach pamiątkę. Kwitły za­
kłady uniwersyteckie, chemiczny pod kie­
runkiem. prof. Kitaj,ewskiego, zoologiczny 
pod kierunkiem prof. Jarockiego i przy u- 
działe słynnego w  Wilnie a potem w Dor­
pacie preparatora Brumiera. W owe to cza­
sy zabiegał i tworzył obserwatorium astro­
nomiczne warszawskie uczony a niestru­
dzony pro/. Armiński i zakładał Ogród 
Botaniczny światły a pełen zapału prof, 
Szubert. Podnosili do poziomu wiedzy le­
karskiej na zachodzie skromne, ̂ mieszczą­
ce się w  sąsiedztwie szpitala Sw. Rocha 
kliniki —  profesorowie: Czekierski, Dy­
bek, Wahlburg, Fijałkowski. Frcyer, Kacz­
kowski. Profesorowie kliniczni zasłużyli 
na pamięć potomności i prz.ez pracę d!a 
przyszłości, pozostawili bowiem szczegó­
łowo wypracowany projekt zakładów ie- 

. karskich teoretycznych i klinicznych; pro­
jekt ten przynosi im zaszczyt i zawiera' 
nawet dla znawców w dobie obecnej cen­
ne pomysły. Zasłużyli się oni jeszcze bar­
dziej potomności przez założenie w r. 1822 
Towarzystwa Lekarskiego Warszawskie-. 
go, które nieprzerwanie od chwili założę-- 
nia działa dla debra nauki polskiej, a przez? 
długie łata było jedynem dla swej trądy-; 
iii. doTwoInsipm towarzystwem^ z możno­
ścią publicznego obradowania. Uniwersy-' 
ret Królewski wywarł dobroczynny wpływ, 
i na inne dziedziny życia umysłowego i  
kulturalnego.

Uniwersytet Królewski liczył w  swyńś 
a’bumie 3,600 uczniów; wielu wychowań­
ców zajęło w  kraju i na obczyźnie wybit­
ne stanowiska: w  świecie naukowym mię­
dzy nimi byli ludzie genialni, jak Zygmunt’ 
Krasiński, który w „Niedokończonym poe­
macie-1 tak- upamiętnił stary gmach Uni- 
warsytetn: „Ó t widzę ten stary budynek, 
w  którego salach tysiąc rówieśników moich' 
siedzi, a nauczyciele z kaęedr mówią do? 
nas...'1 „Ot widzę te w  węża załamano; 
schody — i zakręt ter sani kamienny11. >

Byli wśród uczniów' Uniwxrsytetu łudzili 
debrze zasłużeni, iak Rastawiecki, Dutkie­
wicz i znani, a pożyteczni pracownicy, iak 
Ksawery Bronikowski, wydawca* tłómacz? 
i publicysta, jak Józef Brykczyński, łiie-t 
rat, Franciszek Dmochowski, literat i re­
daktor, Łukasz Koncewicz, filolog, Adanf 
Łuszczewski, wysoki i zdolny urzędnik,; 
Karci Milewski, pedagog, znany przyroda 
nil: Antoni Waga, i dwaj już za czasów 
studenckich głośni: ruchliwy Adam hr. Za­
moyski i myślący a czynny Józef hr. Gn- 
luehowski, założyciel i prezes „Towarzyy, 
stwa Akademickiego czcicieli nauk” . A

Ponad1 wszystkich uczniów Uniwersy­
tetu Królewskiego rozgłosem wystrzelił 
Aleksander Wielopolski, któremu teżj 
Szkoła Główna zawdzięcza swe powsta­
nie w  r. 1862.

Szkoła Główna istniała wszystkiego? 
przez łat siedem, powstała w chwili stra­
sznego dla krain przesilenia, trwała po­
śród najbliższych, najcięższych tego prze­
silenia następstw, krótka jednak i utru­
dniona iej działalność okazała się dla kra-* 
jn wysoce pożyteczną i w skutki brze­
mienną.

Poprzedziło ja otwarcie w r. 1857 Aka- 
ueniji flwuyke-chirurgicznej i dlatego o di 
początku działalności Szkoły Głównej wy-« 
dział Lekarski był od razu w pełnym kom­
plecie katedr i zakładów, .Tuż nawet w  ro­
ku zatoże-Hia Szkoły C ‘ \ r.o ro ; j;:r — 
szy wyszli w świń- wy,mowCdey.akademii* 
jako ludz’e, którzy mion już korzys z 
owoców swej pracy i rozpocząć służbę pu­
bliczna. na peźyisk krajowi Szkoła GkW
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S'kr wysiewała, licząc razem z Aką.dstnją, 
S ser*i lekarzy i po 4 serie pracowników 
z każdego z  pozostałych trzech wydzia­
łów. Szkota Główna miała cztery wydzia­
ły; brak .było wydziału teologicznego.

Dowody działalności Szkoły Głów;-ci, 
prócz v/ działalności wycliowańców, prze­
chowały się w  piśmiennictwie zarówno pe­
riody cjkikił. jak i książkc-w.jm. Jeżeli się 
.ograniczyć tylko do wydziału ftlczciiczne- 
Ko i prawnego, to przytoczyć należy takie 
nazwiska uczniów Szkoły Głównej, jak 
Sienkiewicz, Prtts-Głcwacki, Świętochow­
ski, Chmielowski, Dygasiński. Rembowski, 
Święcicki, Chlebowski. Gonmlicki, Baudoin 
de Courtenay, Dtu:i;i, Nraushar, Giogcr. 
Parczewski i wielu, wielu innych. Nie 
dziw, bo wśród profesorów Szkoły Głó­
wnej błyszczały takie nazwi.sku, jak Dut­
kiewicz. Wołowski, Chałubiński, Plebań­
ski, Hirszfeld, Holewiński. Gidsztowt. Szo­
ka).sk i i inni.

Zanadto żywą jest j,eszcze tradycja 
Szkoły Głównej, aby ją tu przypominać, 
odczuwamy dobroczynne skutki jej krót­
kiej działalności na wszystkich polach, 
krzewiła naukę i kulturę przez długie lata 
po zamknięciu jej, bo żyli jej profesoro­
wie i roznosili jej uczniowie zdrowe ziar­
na na nowy siew po całym kraju. W idzi­
my ich w dobie obecnej na kierowniczych 
stanowiskach vie wszystkich dziedzinach 
naszego życia, widzimy ich tu —  wfelu 
na tej sali. Ich włosy przyprószyła si­
wizna. Umysły i seren zachowały świe­
żość i tężyznę dzięki Szkole, z którci wy-- 
szli.

Aie szczególnym wzruszeniem przejmuje 
nas obecność na tej sali trzech profeso­
rów Szkoły Głównej: Ignacego Baranów, 
skiego, Władysława Hcłewińskiego i W a­
lentego Miklaszewskiego. Cześć Wam. i. I - 
rzy jesteście arką przymierza między da ■ 
wnemi a nowemi laty; ze wszystkich na­
gród, jakie Wam społeczeństwo- dało, a 
nie skąpiło Wam uznania, największa na­
grodą, drodzy, czcigodni mis trze, jest 
Wam chwila obecna, bo oto źrenice W a­
sze oglądają jeszcze raz narodziny umiło­
wanej przez Was Wszechnicy. Błogosław­
cie nam na drogę trudów i życic jakaaj- 
diużej, abyście mogli wyrazić juan ioftz- 
cze cnoc sKiomne uznanie. Cześć Wam i 
held et quod feli.x faustnmque sit.

Guy od przeszłcści powrócimy do chwili 
obecnej, jakże prawdziwemi wydadzą się 
nam słowa Krasińskiego, bo oto mamy 
szlachetne wspomnienia, a więc wolno 
nam mieć i szlachetne nadzipie. Źe nam 
je mieć wolno, zawdzięczamy to i Tobie, 
Dostojny Panie, któryś się nie zawahał na­
wet wśród pożogi 'wojennej uczynić za­
dość najżywotniejszej pdtrzebie kultural­
nej naszego narodu, dałeś swą sankcję na 

' otwarcie i nadałeś statuty naszym Szkoć 
łom W yższym. Społeczeństwo nasze, dla 
którego prawa oświaty wogóle, oświaty 
Wyższej w  szczególności była zawsze naj­
czulszą struną, odpowie na ten czyn tro­
skliwą opieką, jaką napewno obie Szkoły 
W yższe  otoczy, a Uniwersytet zachowa we 

- .wdzięcznej pamięci Tego, który mu nadał 
■ Statut raki, jakim się cieszą Wszechnice 
.zachodnio-europejskie z ustrojem autono- 
łjmicznym wydziałów, z Senatem Akade- 
r.mickiiTi na czele, a iiadewszyywo z języ­
kiem wykładowym i urzędowym polskim.

Uniwersytet warszawski uświadamia so- 
.fcie, że zawdzięcza swoje wskrzeszenie 
i jWaszej Ekscelencji. .Tako syn wielkiego 

prawnika, uznałeś, że jedynie nauka wska­
kuje właściwy drogi młodzieży w  życiu. 
.Ta nowa placówka nauki —  w której, oby 
. wiele pokoleń wychowało się na dzielnych 
łudzi i pożytecznych obywateli — składa 
Panu, Ekscelencji, wyrazy dziękczynne. 

Mamy więc ten tak upragniony Uniwer- 
; sytet Polski —  z odmętów szalonej burzy 
' 'dziejowej wypłynął on. niech więc nasze 
słabe barki kierują nim tak, aby dotrwał 
'do diii pogody i otworzył wtedy swe rz- 
hnena wszystkim swym synom, którzy 
rozproszeni po świecie, rozniecali swem 
tchnieniem ogniska nauki na ziemiach ob 
cych. ?; utęsknieniem wyczekując ch Mli, 
gdy siły «v o je  poświecić będą mogli służ­
bie w ogubky nauki ojczystej. Tak pojmu­
jemy nasze zadanie, wiemy, że jest ono 
niezmiernie trudne; nie w  uroczystych też 
togach skiniemy do pracy, a w  bluzach 
cichych a pilnych pracowników; ;iic jak 
anr.ja główna wkracza my w mitry
Wszechnicy, ale jak pionierzy, który na 
trzęsawiskach, pfltftsfawtónyeh w  naszej 
■Wszechnicy przez gospodarkę obcą, zbu- 

. tłulą mosty : wytkną d;>ojps, którą wejdzie 
- ----- '  '

główna armja naszych pracowników na­
ukowych.

Ale jak rzekł niezapomniany Mieiuwsln: 
„w  rękach naszych są tylko rządy nowo- 
załtżanei Szkoły, w ręka Waszcts, szlache­
tną. młodzieży, są jego losy". Do Was też 
zwracam się na końcu, boć dla Was praco­
wać pragniemy, dla Was i z Wami. Bez 
zaufania wzajemnego, bez Waszej pracy, 
bez Waszego przejęcia się powagą chwili 
i Waszego stania przy pełrkini eliarakte- 
i ze Wszechnicy i przy jej charakterze 
czysto naukowym, my sami nie podołamy. 
Wzywam też/ Was, młodzi 
abyście pamiętali „iż  kto due naród jaki 
zagładzić, niech w nim zgasi oświecenia 
pochodnię*1 (Staszic), wie gdy wam zatów- 
no, jak i nam, Jr.ję dziś te pochodnie, zapa­
loną do rąk, od Was : ,,d ■ -,-s W ieży, ai>j 
nie /u***-- naszym to i Waszym jest obo­
wiązkiem i  tą pochodnią ,;przed narodem 
iść i świecić, naszym to i Waszym obowią­
zkiem jest czuwać, abj ta Wszechnica 
przez swoją działalność naukową nietylko 
przyczyniała się do ogolncgo, postępu ra­
nki, ale aby uprawiała z zamiłowaniem i 
te dziedziny, których wszechnice innych 
narodów tak skutecznie inożeby nie były 
w stanic uprawiać, i aby pomnażała skar­
biec nauki Wszechludzkiej własnym ro­
dzimym wkładem

óńa 15 iitfe-.paJa 1915 r.

W  P o lf t td w ic t .
Zaprószonych wita.rekto*-, mż. Strasze- 

vicz. Gdy przybywają przedstawiciele 
vładz, w  sali czyni się cisza i głos zabiera 
-ektor.

^rzemówIeniG reJctora Straszewloza.
„Panie i Panowie!

.Ogłaszam Wam rozpoczęcie pierwszego 
towarzysze. '.fł̂ :u akademickiego, w którym mowa pol­

ska po raz pierwszy będzie rozlegała się 
w tych m nrach.

Nie będę rozwodzi! się nad znaczeniem 
chwili dziejowej, którą właśnie przeżywa- 
m r; hicie serc naszych stwierdza to po­
tężniej od najwymowniejszych okresów. 
Chwilę, tę. zawdzięczamy przjedewszyst- 
kiem staraniom p Generał-Gubematora. 
który zaszczycił swą obecnością uroczy­
stość dzisiejszą. Jesfteśmy mu rafo: me­
ty! ko z polskiej gościnności, nietylko dla­
tego. żc jego czyn szlachetny znalazł 
szczery oddźwięk w  sercach naszych, ale 
i dlatego, że zapragnął podzielić z nami 
radość naszą".

A  zwracając się cło J. E. Oen.-Gub. v.
Do pracy więc. młodzi towarzysze nieś- • Besefcra. mówił: 

cie godność obywatelstwa akademickiego, 
aby nietylko umysł w pożyteczne wzboga­
cić wiadomości, ale wykształcić w  sobie 
przedewszystkicm odczucie' prawdy na­

Wasza Ekscelencjo! Szlachetne serce 
znajduje najpiękniejsze zadośćuczynienie 
za dobry i wielki czyn w radości ludzi L 
mam nadzieję, żo głęboki® wzruszenie, ja-’ 

nkowej, rozniecić porywy do nabywania;kie W y, Fanie, widzicie we wszystkich o- 
wciąż nowych prawd. | bliczach. dla Waszej Ekscelencji będzie o-

Gdy 'tak wszyscy, i ciało nauczycielskie, \ żnaczalo najlepszą podziękę", 
i młodzież, i społeczeństwo, otoczymy opie­
ką i miłością tę odrodzoną naszą „Alma 
matcr“ . ostanie się cna i zakwitnie, a po­
kolenia następne spozierając na nią, z  cu­
mą powtarzać sobie będą:

„i przyszły burze, i wiały wiatry i ude­
rzyły na on dom, a on nie upad!, bo by? na 
opoce zbudowany*.

powodzenia, jest ścisła łączność i wzajem 
ne zaufanie pomiędzy wykładającymi i 
młodzieżą. Dziś leszcze nie znamy się 
wzajemnie, ale jestem pewny, że na tle 
wspólnej pracy prędko powstaną pomiędzy 
nami i wami liczne nici wzagemnrch" sym­
patii, które ogromnie ułatwią nam zada-

^adewszystko pamiętajcie, rauumu-. 
my i w y  nie stanowimy dwóch obozów', 
lecz jeden Indie::, ożywiony jednern pra­
gnieniem, a mianowicie, pragmeniem zdo­
bycia szczęśliwej doli dla Ojczyzny",

Poczerń mówił dalej do zebranych: 
„Niech mi teraz wolno będzie sKierować 

słów kilka do młodzieży, do pierwszych o- 
bywateli akademickiej nowej Politechniki.

Panowie! Niewątpliwie każdy z Was, 
siedząc na Sawie szkoły średniej, marzył o 

■I swooodzje akademickiej. 1 istotnie, hędzie- 
* cie tu mieli więcej sw obody, niż tam Ale 

Po przemówieniu dr. Brudzińskiego, za- j‘ rzeczywistość nigdy nie jest tak piękna,
brał głos generał-gubernator, v. Beseier. i jak marzenie, zwłaszcza jak marzenie mło- 

■ dzieńcze. Dlatego też ? ta swoboda nie 
i może być bezwzględna. I tu będziecie mn- 
! sieli być posłuszni pewnym prawom i pe-

--- ! HI Ł.c--- .ros-'ui '
„Prześwietne zgromadzenie! Ina praca byłaby nieznośna lub niemożliwa.
Doniosłość i ważność święta, na które- : I to jeszcze wam powiem, że poszaoowa-

Odpowiedź jeaerai-gafternatora 
y. Besełera-

„Wasza Magnificencjo!
Wielce Szanowni Obecni! <■
Z szcczerem podziękowaniem przyj,iłem 

z pańskich słów. Panie Rektorze, wyraz 
zaufania w cjpbroiiiwśłnc zamiary admini- 
straąji, ktera chętnie rękę przykłada, by; i 
umysłową pracę w Waszej Ojczyźnie na . 
nowo ożywić, Z największem uznaniem wi- 
tam słowa, które Pan wypowiedział j ^ z e d ; 
chwilą do studentów, !

Przeszkody iechniczne nie pozwalają 
całą Waszą Wyższą Uczelnię i jej zwołen-s 

plików tam zaprosić, gdzie ponowne m a ar- 
cie Wysokich naukc-wycli zakładów Wa-. 
szego miasta uroczyście zostało dokonane.- 

Nie mogłem sobie jednak odmówić, Pa­
nom tutaj, w Waszych własny cli murach, 
powitań i życzenia osobiście przedłożyć.

Wasze zadania są innego rodzaju, ale 
musicie być tym samym duchem przenik-. 
nięcś, jaki pannie w Waszej starszej słc- 
strzycy. Technika w rożnych swych dzieł- 
dżinach zrównała się ze staremi naukami;;, 
wielkie i wstrząsające wypadki naszych' 
czasów mówią nam o tern.

Oby w tych murach święcoaa praca słu­
żyła celom pokojowym, przedewszystkiemi 
gospodarczemu odrodzeniu Waszej Ojczy­
zny, której okrutna wojna jeszcze dzisiaj 
tak ciężkie zadaje rany.

Z tern życzeniem oświadczani, że Poli-b- 
technika w Warszawie została otwartą*

P f/ew ien ie  JL Eks. v. Bs elers

śmy się tu zgromadzili dałeś już, Panie Re­
ktorze, przed chwilą wyraz Obie war- 
zsawskie uczelnie wyższe, które cJ dzisiaj 
wznawiają swe naukowe prace, mają wiel­
kie i ważne zadanie do spejnśsnia: powin­
ny młodzież Waszego kraju z niepokojów 
ciężkiego czasu wojny z powrotem wpro ­
wadzić na tory pokojowej i owocne] dzia­
łalności.

Powinno wam to służyć, jako dowód ća- 
iekowzrocznośei i wspaniałomyślności u- 
mysłu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Nie­
miec, mego najłaskawszego Pana. iż naj­
wyżej raczył przychylić się do przedsta­
wienia tutejszego niemieckiego za rządu i 
zgodził się na. przywrócenie przybytków 
wiedzy w waszej ojczyźnie.

Jestem przekonany, iż wyraziłem opinię 
wszystkich stojących na czele zarządu 
waszego kraju, iż dzień dzisiejszy będzie 
dla niego błogosławionym i rozpocznie no­
wą erę rozwoju życia umysłowego. Niechaj

nie owych praw musi tu być ściślejsze, niż 
było w  szkole., z której przybywacie, bo 
tam nad utrzymaniem ładu czuwało tylko 
kilku ludzi, tworzących zwierzchność 
szkolną, tutaj zaś każdy z Was będzie 
miał swego strażnika czujnego i nieubła­
ganego. który w każdej chwili gotów jest 
przedzierzgnąć się w sędziego- Strażni­
kiem tym jest wasz honor. Panowie, bo 
h,'ń ni»s może być przyjęty dc. grona oby­
wateli akademickich, kto nie d'a uroczy­
stego słowa, źe będzie posłuszny jej pra­
wom, i wkrótce od każdego z W as słowa 
takiego zażądam.

Jakież to są owe prawa i przepisy-, któ­
rym macie tu podlegać? P  .-wita część jest 

; zawarta w  książeczce, którą otrzymacie 
podczas immatrykulacji, al,e to jest część 
drobna, i uo tego są to rzeczy nie naj­
ważniejsze. Rzeczy najważniejsze znaj- 
dzledc w innych książkach, r- mianowicie 
w waszem poczuciu przyzwoitości, w wa-

wasze uczelnie wyższe, bez względu uc j szem t.-yk~zła?ccnin cfycznem i waszem
ciężkie przejścia dni obecnych, dążą zaw­
sze do. najwyższych, najszlachetniejszych 
celów ludzkości w  duchu prawdziwej wie­
dzy.

Z tem życzeniem otwieram uniwersytet 
warszawski.

Po odprowadzeniu przedstawicieli władz, 
rektor uniwersytetu wraz z senatem aka­
demickim przyjmuje adresy i depesze gra­
tulacyjne.

Po ur-oczysieści tó Uniwersytecie.

Gdy generał-gubernator v. Beseier skoń­
czył, „Lutnia" intonuje „Gaudeamus igi- 
iu f'. Zaproszeni poczynają opuszczać 
sal©. Krakowskie Przedmieście wypełniają 
zwarte tłumy publ'czncsci. Dzięki zabie- 
gjiwości i energii milicji, ład pannie wzo­
rowy. Urzędowe samochody i ekwipaże, 
kierują się szybko w stronę Politechnik!.

sninieriHi. Księgi te należy studjo’ ać ber. 
r~! inki; i trie pozwalać na to, aby’ interes, 
namiętność, lub doktryna przysłaniały 
wam wzrok lub przeistaczały teksty.

W s«fc<pdi r-iąr- -. a rwę-/. :ego
jeszcze prawa obyczajowe. pi*e.iiodzące z 
pckoJerńa na pokolenie w drodze- i rad;, ii. 
■s.v w 'em mieiscu nie zastaiemy prSw ta- 
kich. bo tradycje me trzymają się murów 
łącz ludzi, a ludzie opuścili te gmachy. Zn- 
to z oddali przez długi szereg lat niedoli 
dobiegają do nas echa .lemiek^b tro- 

j aycii rodzimych, wiclkicli tradycji 
Krzemieńca, Wilna i Warszawskie] 
bzkoły Głównej. Wsłuchujmy sic pilnie w 
tt. echa | starajmy się wszyscy, aby po­
wstająca dziś szkoła nie sprzeniew lerzyla 
sy tym tradycjom, i aby tradycje, które 
fit/ nawiążemy i które po nas zostaną, by­
ły rozumne i szlachetne, bo spad! na nas 
w.zystkich wielki honor: na was. że bę­
dziecie pierwszymi sbiehaczami. na nas. żc 
bęlziemy pierwszymi wykładaiacyrni w 

i tor nowej szkole polskiej, lecz jednocześnie 
J snadła na nas ciężka, odpcwtedzialność 
a pned krajem i jego przeszłością.

■ładną z  owych tradycji rodzimych’, s za- j 
ł  -•azKU j c e n ; z zr~.'-/iiUiyęh ,

Redaktor i wydawca Bohdan Straszewicfe, 

Drukarnia Polska, Szpitalna I Ł


